
t i r .  il> l Czwartek / I czerwca .4  iipcat 1912 r. RoE
V. j c j łz I  rsoa tr^róci ro i p c ś w i i t a f c Ł

Adnis Hedakcyl: K ljsw , Kre?.zczałffc 38,1 fil. 2464,
Adob i D r u t  Polskiej: Kijów, Krsszcz. 38. u l  I F Ł

-------

H ciop iiłw R t d i l c y i  nie i m a .
Rrd*k.:or prrfjm oje od  a - i t  .SrtTTM U ad fi 4 1
AdmJnJjttTMj* « n u u  «d n»—m V* I  m  A  

wkcanm
C^h-wcoU jjrjjTinT a A m f i ,  fwGłSkay W'

3ZIEN6IK KIJOWSKI
nsio m u r a u im iH ir i

w&m  k w a rt ^film ob tw s^ , 
; Wfcrąji %— Ł- 0.— IV-’

t  Zag ran icą  J* §  4JW ■ —  i n ­
k a  s u f f i n f  ,a —  a a  S I  k a p .  \

OGŁOSZENIA: Z ,  rri«rsf petitowy lub jegw n f e j m  
przed tekstem 4 C kop. pierwszy i 2C kop  kaidy n a­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 tfl kop. na­
stępny raz. zawiad. żałobne po 4 0  k. W  rtibryco  
jNadealane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.
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Czas odnowić prsium eratę
Przypom inam y Szanownym prenumeratorom, 'e dnia 1 linca lo ń czy  się pierwsze półrocze. Dla lim^nięcia przerwy w odbieraniu „Dzienni.  

kau prenumeratorowie półroczni, kw artalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem czerwca. 2960

^ K A L O H O M U
N ie z b ę d n y  K R E M  i E L I K S I R  d o  Z Ę B O ń f

U tn ym u je  z ę b y  b i a ł o ,  c i y t ł o  i z d r o w o ,

I Żądać wszędzie £ 0 81
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inolita Klimowicza
k ik o t a jo w s k a  Ml 4 .

b; .now jią  Klientelę, iż ‘ z d.29 czsraca r. b. m is !
rnai inoinnu HŚ nowc«° obszemir-j-
fllZ u lH u o lU lljf  szego lokalu przy u'.

L .
beli etage, td . 13 -3 0 .

Prbreznej 3
2QQ2

B i b ik o n t k i  B u l w a r  4 , t e l e f .  P5* ° 4 .

Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem 
opieką lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ab>l)ulatoryum tanie
S z c z e p i e n i e  o s p y .

P ra c o w n ia  dla b ad ać
c h t t J t a ic z t t y c ó a  i  b a k t e -  
 r y o l o g i c r c f t / c h . - - - - -

pod kierunkiem

Br*A. MZEWSKiCGC
Badania moczu, kału, soku żołądko­
wego, plwociny, nalotów z gardła 

krwi i t. p. 599

S Ł M B Y A G N O S m A  SY F iU S If.

_  j
CHOCOLAT de VARS0Vlf

Codrień świeże transporty 
d o r k o n a ly c h  o u k rt.w  i c z e k o la d e k

W A R S Z A W S K I l-;j FIRM Y

J a n  F r u z i ń s k i
Kijów, RFkołajowska 2 ' róg Krns/czatyku.

<M iy,"> czerwca Ho 1 go sierpnia w nied/.i.-lę i święta 111 igazyu będzie 
otwarty tylko od godziny 12 do 4 po poł., a w dni powszednie od godz.
9 do 8 wiccz.

J S o w e  O g n i s k ,  o
go września pod e g id ą  Towr. O c h ro n y  K o b ie t otworzone będz c

Ojflisko m  wezwaniem Maiki Boskiej Dobrej Rady
p rzy ul. Smolnej 14 dla młod-yrh panien K :erowniczką tego OgiYska bę­
dzie p. Józefa z W alewskich Iwańska, kilkoletnia współpracownic a. Za­

kładu Hr. Zamoyskiej w Kuźnicach.
Adres i irifoimaCye do dnia 15-go sierpnia. Z a k o p a n e  III.
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Zakład  św . M arty
Warszawa, N o w y -Ś w ia t  4 9 .

Wyprawy

A M B U L A T B 1 Y U &

jj-wsf Ltksrzy S p e sja lis tó i
Rejtarska 12 d. włas. 'I elefon 17-55 
Codzienno przyjęcie chorych przycho­
dzący cli wszystkich speeyalaośCi 
Porada 60 kop. Konsultacje, szcze 
pienie ospy, badanie usługi i ma 
mek. Analizy. Rozkład godzin przy- 
j ć w ;  wsz/stkich aptekach. 1003

Z a lo p a r« e .  3026
„Warszawianka"
1’ensyonat oierwszorzędny. Bom 
murowany. Elektryczne oświetlenie.

Z a k o p a n o . 0?™^™?
„Krywań'1. Zarastieh. %
kop. Widok na góry. 2977

Z ń o p .  „ 6EELAGH“
P e n s y o n a t  A n ie li B o r n e

przeniesiony na Górne Krupówki 
dawny zakł. Wodol. I) ra Chwistka 1. 

lora wśród ogrodu o 25 pokojach. 
v leny od ó koron, 2851

Krzyjmnie ohstalunki wchodzą 
Lec w zakres bieliżniarstwa.

z matcryałów swoich 
i fjauych, 2750

Akuszeryjns - Ftlcterska 3-y 
letnia szkoła
akuszer. 1 rok. Prośby przyj Kijów.

2943
•v  '

dziennik Fijewski
P i s m o  p o l i t y c z n e ,  s p o ł e c z n e  i l i t e r o e k i e .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI.
, Dziennik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym  i z programem politycznym niezmienionym.
,Dziennik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przed ewszystkiem działach: i n f o r m a c y j n y m i  i i i t e r a C r k i m i
W  dziale in f f o m w y u ^ jn y iw  ^czytelnicy „Dziennika Kijowskiego będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  A g ^ iF ic y i t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika", mieszczących się we w s z y s t k i c h  w i ę ­
k s z y c h  m i a s t a c h  w  k r a j u  i z a  g r a n i c ą ,  jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

U życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomościczytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów  
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale l i t e r a c k i m  „Dziennik Kjiowski" drukować będzie:

„ I l i s t Ó W  Z  A f r y k i '  ^W ład. R o d o w ic z a .

ZAKOPANE.
W i l l a  H e l e n a
P e jiS jc n a t  P. b tefan ii 

L a n g e ro w e j

ul. Ja g iclo ó sk a . O tw arty cały 
rok. 2 9 27

P  r  Stanisław Kiersnowsk:
przeprow się na ul. Puszkińską ^8 
Choroby kobiece i ąkuszer. od g. 3 5

2850-

B e r r f f o r ć w  ki'g°uwb k

prenum eratę i ogłoszenia do 

.D ziennika K ijow sk .* przyjm uj'
K a n t o r  R o l n i c z o  -  H a n  

d l o w y
KSIĘCIA FELIC. GIEDR0YC1A

Ju ryd yk a  d. w łasny.

■ ? -irH' /-“ v3®ł'

■  .  '& .L -

1 4

. T--.JA Hliŝ isso ry -
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Funduktejowska 10.

ZIARNO
N41TANSZE PISMO TYGODNIOWE D U  RODZIN POLSKICH

Pod redakcyą STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 52  num ery bogato ilustrow ane i 1 2  to* 

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukow ych.

ZIAR 40 POIHIESZCZAi
K roniki społeczne, przeglądy polityczne, wspom nienia 

historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele. oryginalne i tłom arzone, poezye, artykuły przyrod­
nicza i naukowe, orac o p u y  podróży i hum orystykę.

W A K U N K -: P R E N U M E R A T Y  i  

w W arszawie ^aJProwlrtcyl
Rocznie . . . .  R b . 5 .—  R ocznie . . . . R b . 6 .—
Półroczr ie . . .  ,  2 .50  Półroczni'' . . .  „ 2 —
K w artaln ie  . . .  ,  1 .2 5  K w artaln ie . . .  t 1 .5 0

Za granica; Rb 8.

7 a piękną oprLw ę dodLtków zt ztocenicm poDicramy R b . a
rocznie.

A D R E S ;  W a r s z a w a ,  N o w v - S w r a t  N r. 7 (1. 

T e le fc n  2 7 -7 3 .

Na żądanie w ysyłam y numer okazow y. 4855

Cykl w ra/eń  

artystycznych JF B Z F P O ŻUŁAWSKIEGO z pod włos­

kiego nieba

„L A ! E“.
Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki

pud k ie ro w n ictw e m

JSarius-^ry leblond.
W ychodzi m Paryżu, i-sz y  numer ukazał się w d. 24 lutego 

n, st. bież. roku.

„La yia”
>

„La vie" 
„ la  vie”

„bzionnik KijowskiŁ rip ew  1 1  sobie ponadto współpraoownictwo sił na-
szych literackich i naukowych.

Prenum eratorom  „Tłzlennika Kijów ikiego“ bę.dzie przysługiwało w lroku 1912 prawo nabyw ania  
po cenach zuizonych następujących wydawnictw:

„Dzieje Po-ozbiorowe Liiwy i Rusi ‘ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska11— FELIKSA K0 - 

  NEwZ^ ŁrCS v ^ 0Ł PT°Tlsk i’’ ! uEncy*l«pedya staropolska”— ZYGMUNTA GLOGERA. =
ARITNKI PR EN U M ER A T Y  „Dziennika Kijowskiego^ pozostają niezmienione:

W l "aju 12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kw artalnie, £ rb. miesięczn e.
Zagranicą 1 8  «  „ „ 4S0  „  ( . 5 0

i sobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal

jest pismem przyjaciół F ran cyi i francuzów, którzy 
się rnter :su ją rozwojem  literatury, sztuki i myśli ludz­

kiej w św iccie całym.

ma za zadanie zaznajam iać sw ych czytelników ze 
wszystkiem , co jest siłą i postępem w. życiu krajów  i 

narodów.

pomieszcza artykuły pióra najwyD itniejszych publi 
cystów i utw ory literackie oryginalne, portrety oso­

bistości, ja? których zw rócona jest uw aga św iata, spraw ozdania z 
ruchu artys.yczń egc i literackiego, najnowsze wiadom ości ze wszy- 

stkicn aziedzin życia ludzkiego.
K ażdy num er ^L,a vie* liczy 32  strony druku, zaw iera także ilu-

stracye poza tekstem.
Roczna'-prenum erata „ L a  v ie "  w ynosi 2 5  fr. ( 10  rubli). 

Prenumeratę , L ą  vie* przyjm uje W  P a r y ż u  Redakcya , L a  vic* 

6 8 |  r u e  M a z a r i n e .

W K ijow ie k-uęgarnia L- M ziRowakitsgo, Kr*oszoza*
tyk  M  29 .

O trzym u ty transport 

M l  U fi

9P r tiii
0  w ydaw nictw o „ T - w a  K r a j o z n a w c z e g o " .

V Cena dla prenumleratorów .Dziennika Kijowskiego*;
bez oprawy rb. 5.25 S
w ozdobnej oprawie . 6.75 ^

^  Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 4910 ^

mmm
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Z  minionych dni.
„C ałość kraju, pom yślność ojczyzny każ­

dego obyw atela pifcrwszytn pow inny być objek- 
tem, w tym celu nic oszczędzać, niczego nie 
żałować, owszem żych , majątek, i wszystko 
nieść w ofierze każdy powinien; byle ojczyzny 
pom yślność zakwitnąć m ogła...*

T ak rozpoczynał sędzia ziemiański kijów 
ski U d ary  Cb/ jecki sw ój akt uroczysty w  dniu 
6 czerwca 17 9 2  r. ułożony, a zaw ierający u w ol­
nienie cd  ciężarów  gruntow ych szlachty czyn 
szowej i w łościan „do w ojsLa Rzeczypospolitej 
zaciągających  się*.

B y ła  to chwila trudnej w alki nielicznych 
w ojsk polskich pod dowództwem księcia Józefa  
z przew ażającem  siłami rosyjskiem u Obok 
znacznej przew agi liczebnej w alczyć m usiaia 
m łoda arm ia polska z całym  szeregiem  przesz­
kód m ateryalnycbJ [Brakło je j furażu i pro 
wiantu w najżyzaiejszych prow incyach  R zeczy 
pospolitej, gdzie wślad za tern arm ia-rosy jska  
potrafi znaleźć wszystkie potrzebne zapasy. 
Sk arży  się wódz armii polskiej na brak infor 
m acyi o ruchach wojsk nieprzyjacielskich, pro­
wadzonych przez wodzów T argo w icy , na obo­
jętność ludności m iejscowej wobec sp raw y  o j­
czystej

Nielicz ic  dow ody wierności, złożone przez 
szlachtę w si Popowiec w okolicy B aru , przez 
m agistrat m iasta B raclaw ia, ów  list w zruszający 
S  edleckiego, daw nego konfederata barskiego, 
k tó iy  wstąpił do szeregów  narodow ych „ w łas­
nym okwipażem i ludźmi*, jako ochotnik, prosił 
zaś tylko o zaświadczenie, żeby „w  potomne 
czasy dzieciom przykład w ierności dla ojczyzny 
u kazyw rło*, czyn A ntoniego G iżyckiego, miecz­
nika kijow skiego, który majątek cały poświęcił 
na w ysław ien ie „ośm nastu żołnierza konnego 
z całym  moderunkiem, bronią i końmi dobry­
m i*, sam zaś chciał służyć jako szeregowiec, 
gdyż „nie mając sposoDności nauczenia się 
sztuki wojennej, nie śn ia ł am bicycnow ać o w yż­
szy plac dla siebie 1 nie chciał go w tym cza- 
s 'e  dokupować się —  tylko krw ią w łasną* — 
iii* liczne te w ypadU  były zgoła osam otnione 
na tle powszechnej upatyi, panującej na Rusi, 
zbrodniczego zapom nienia, iż dla o jczyzny ostat­
nia już b ie godzina, żo u ra io a a ć  ją  może tyl­
ko potężny a zgodny odiuch energii naro­
dow ej.

A  chociaż zdrajców- i sprzedaw czyków 
było niewielu, bierność i bezm yślność ogółu 
ułatw iła zadanie T argow icy , a później drugiego 
rozbioru.

Na tragicznem tle powszechnego dla 
sp raw y narodowe | oziębien: i  tern jaśniejszem  
św iatłem  św ieci o fiarny czyn H ilarego  Choje- 
ckiego, zaw arty  w akcie 6 czerw ca, tem jaskra- 
w 'ej odb ija  praw dziw ie obyw atelska m yśl i 
p raca  bratu j ego Ja n a , posia na sejm  cztero­
letni.*)

„N ie może być nic milszego dla obyw a­
tela kraju, jak  jsdy pow ołany zostanie do usłu 
g i publicznej w tym czasie, gd y  cyczyzna n a j­
większe go potrzebuje ratunku, by uwolniwszy 
się od obcej przem ocy, stała się najrządniej- 
szym krajem *, mówił Ja n  Cbojecki n» sesyi 
dnia 1 5  września - 1 7 9 1  roku. A  przejęty po­
w agą zadania historycznego, usiłuje natchnąć 
sejm  wyrozumie łością wzajem ną i zgodą.

„N ajjaśniejsze stany, weźcie to na silne 
baczenie: znośm y s :e, gódźm y się: wszak o jed­
ną rzecz w szystkim idzie, by kraj był szczęśli­
w y, a wolność gruntow ną i trw ałą by?a. Nie 
opierajm y się nad wnioskam i, bo przez to, tra­
cąc nadarem nie czas, tracić będziemy sposob­
ność ratow ania cyczyzn y*.

W  tym sam ym roku na sesyi sejm ow ej 
37  października zabiera g łos w spraw ie sprze­
daży starostw , a w ów czas słyszym y z ust jego

i

*) Jan Chojecki, poseł województwa kijow­
skiego na sejm czteroletni — wydał Zygmunt Chor 
jecki. Kijów 19 1 1. Czcionkami Drukarni Polskiej 
w  Kijowie.

słow a, świadczące o istotnera zrozumieniu zadań 
umiejętnej oolityki.

„Przezorniejszy je st rząd, k tó ry  zagradza 
występkom , by nie były, niżeli ten, k tóry  nie 
zatam owane karać przedsiębierze. Zw ierzch ­
ność, która nie zaczyna nayp ierw ej od przy­
czyn, by złe wykorzeniać bezpraw ia, osuszy 
może jeden strumyczek, ale innym i powódź 
występków- spływ ać będzie.. *

10  m aja roku następnego padają z ust 
jego na posiedzeniu sejmu słow a prorocze, 
przepowiadające T argow icę  i całą taktykę mo­
carstw  zaborczych.

„D ay , W ielki Boże, by  się tc nie spraw  
dziłc, co powiem. U żyje (Moskwa) na instru­
ment odrodnycb polaków , a  w D eklaracy. poda 
łagodne niby w yrazy, i£ będąc zaw sze przyja­
ciółką Polsl i, ebee być je j pomocną, widząc, iż 
rząd respubfikański w despotyczny zam ieniony. 
O bodayby tak odrodnych polaków kray  ń=sz 
nie miał, by się z oczywistym  nieprzyjacielem  
O yczyzny łączyli! Jed n ak, dodaje, y  na to 
rządny kray nasz mieć powinien baczność*.

A przewidując m ożliwość zdrady, nie u- 

nosi się słab ością  i pobłażaniem, tak właściw e- 
mi pokoleniu współczesnemu, lecz staw ia r a  
tem że posiedzeniu wniosek, skazujący w yrod ­
nych synów  Polski na karę i utratę mienia.

P ra w y  swój  żyw ot zamknal Ja n  Chojecki 
„-Stamentem, przekazującym  pokoleniu najbliż­
szemu praw dziw ie obyw atelskie poczucie cią­
żących na każdym z nas społecznych i narodo­
w ych  obc wiązkach.

Poszanow anie istotnej zasługi społecznej i 
poczucie sw ych  obow iązkow wobec w łościan, 
„tych  cnotliw ych i pracow itych m rówek, któ­
rych  trudam : i pracą wzbogacam y s ię * ,— albc- 
wiem „temu tyhco B ó g  błogosław i i szczęści, 
kto w najbiedniejszym  kmiotku widzi brata 
sw ego, —  zrozum'enie, że życie bez celu nie 
w arte jest tow arzyskiego człowieka, ktokolwiek 
je  prowadzi, zniew aża Stw órcę, z n i w e c z ą  
s p o ł e c z n o ś ć ,  k t o ,  n i e  b ę d ą c  z ż a d n e  
g o  w z g l ę d u  u ż y t e c z n y m ,  m a r t w y m  
j e s t  t y l k o  i c i e r p k i m  c i a ł a  ż y j ą c e g o  
c z ł o n k i e m  —  przekazuje poseł k ijow ski n a j­
bliższemu swemu potomstwu i społeczeństwu, 
którego szacunkiem 1 poważaniem  do ostatniej 
chwili się cieszył. D obrą i pożyteczną rzecz 
zrobił w ydaw ca, przypom inając pokoleniu na­
szemu o tych dwóch ludziach, z których jeden 
wśród powszechnpj ap aiy i i zniechęcenia, kiedy 
już tylko dbałością o bezpieczeństwo osobiste 
kierow ała się większość, nie cofnął się przed 
spełnieniem  sw ego obowiązku w najszczytniej 
szej formie— ofiary, drugi w cbw iii najtrudniej- 
szej’, zam ąconej odgłosem w alącego się w gru ­
zy gm achu Rzeczypospolitej, do końca trafnie 
oceniał sytuacyę sw ego kraju, jasn o  rozumiał 
jego potrzeby i zaspokojenie ich uważał nie- 
tylko za sw ój obowiązek, lecz za przyw ilej naj- 
Dardziej zaszczytny. A  kiedy już w szystko ru­
nęło w gruzy, potrafił w y jść  bez skazy z syłu- 
cyi najtrudn.ejszej i pozostawić potomnym zło­
tą nić pracy  niezm ordowanej, t ra d y c ji praw dzi­
wie obyw atelskiej.

Idem.

Mowa posła Olizara
w sprawia wyodrębnienia Chełmszczyzny 
na posiedzeniu Raty Państwa w dniu 14 

czerwca r b.

T o  co powiedziałem wam  panowie, zdaje 
mi się 1 bezsporne, nie w szyscy wszakże są  tego 
zdania,' dowodem tego stosunek części posłów 
do tegd projektu.

W szak, panowi e, oprócz poszczególnych 
osoL istnieje polityczna partya  nacyonalistycz- 
na, która postaw iła sobie za zadanie skłaniać 
rząd do takiego rodzaju projektów , przygota- 
w iać pew nego rodzaju m ateryaly, a wreszcie 
przeprowadzać te projekty w tej czy innej for­
mie w izbach praw odaw czych. Podczas buntów 
i powstań1, w czasach niespokojnych, zadanie 
tak.ej pańtyi byłoby nadzw yczaj łatw e, ale w 
czasie p jljo jow ym , gd y tego w szystkiego niema, 
zadanie to jest bardzo utrudnione, —  wów czas 
poCrzebna je st dlań agitacya i hałas w kraju,

konieczne jest rozdmuchiwanie ty Lh kw eslyi 
w izbach prawodaw czych, a bezpośrednim tego 
rezultatem staje się opór drugiej strony i n a­
turalnie namiętne traktowanie danej spraw y 
z obu stron.

W szystkie te objaw y dają  się zauważyć 
w spraw ie chełm skiej— można tu w sz -tio  łl - 
dać : inne— specyalue. W eźmy, naprzyk'a.1, de­
m onstracje lw ow skie, potępiane przez całe p .1- 
skie społeczeństwo; ile razy w skazyw ano na 
nie, jak  na przyczynę przeprowadzenia tego 
projektu praw a, ile razy mówiono, iż łym  spo­
sobem została pogw ałcona godność narodu ro ­
syjskiego i że godność ta pow inna znali źć 
sw ój w yraz w tem, ażeby za karę przeprowa 
dzić projekt praw a.

P . W . Deitrich znalazł naw et przyczynę: 
dlaczego urządzane są dem onstracye przeciwko 
R o sy i, a nie przeciwko Niemcom z powodu 
Poznańskiego. M ianow icie dlatego, iż n iem cysą 
narodem stanowczym , i że dem onstracye prze­
ciwko nim nie wpłyną na zmianę ich stosunku 
do polaków , rosyanie są mniej stanow czy i g o ­
towi są cofnąć swe zarządzenia.

Bez względu na przenikliwość p Deitri- 
cha, tym razem zdaie mi się, iż fakty przeczą 
jego  poglądom. M yślę, iż m anifestacye te nie 
w płynęły na żadnego rosyanina, aby głosował 
Drzeciwko projektowi, natomiast dały w spania­
ły  grunt niektórym  gazetom i samemu posłowi 
do R a d y  Państw a p. D eitricbowi do popierania 
myśli przeprowadzenia projektu praw a.

T ak  więc, panowie, m yślę, iż sprawcam i 
hałasu, który powstał dookoła projektu prawa, 
faktu tego, iż jest on tu rozdm uchiwany i przy­
biera niezw ykle rozm iary, wreszcie namiętnego 
traktow ania spraw y i w szystkiego, co jest szko­
dliw e z państw ow ego punktu widzenia— są tyl­
ko ci, którzy dają in ic ja tyw ę  podobnym pro­
jektom praw a, a nie ci, którzy przed nim się 
bronią.

Pozw olę sobie, panowie, powiedzieć jesz­
cze kilka słów z powodu nitktórycb tu wy po­
wiedzianych mów. P. DeitricL mówił o zdro­
wym. egoizmie narodowym  i o kcsm opcl tyzraie. 
Zw racał się on wtedy raczej do naszych kon; 
gów  rosyan . Poniew aż ów  zdrowy egoizm na­
rodow y odbija sie na naszych plecach i to 
w sposób doU bw y, więc pozwolicie panowie 
i mnie w spraw ie tej parę słów powiedzieć.

T o , co powiedział p. D eitrich— w ypow ie­
dział w  sposob o wiele plastyczniejszy inny 
w ybitny przedstawiciel tej sam ej p a ity i Myśl 
jego mniej więcej była taka: polacy nas nic
lubią, będziemy ich mocne bić, dopóki nas nie 
pokochają. Jeże i; i tc nic pomoże—  proszę nie 
mieć nam za złe, ale bić będziemy w dalszym 
c:ągu.

Na program  ten my, polacy, zgodzić się 
chyba nie możemy. Nie wiem, czy zgodzić się 
może nań p. Deitricb, ale dziwić się on chyba 
nie powinien, że nie w szyscy rosyanie program 
ten uw ażają za słuszny, iż są  tacy, którzy u- 
ważiiją, że kochać nie m cżaa za to, że się jest 
bitym, iż sa tacy, którzy uważają, iż nie nale­
ży do zadań państw owych z ludzi zadow olo­
nych czynić sztucznie ludzi niezadowolonych.

że wreszcie stale szczucie inorodeów sprzeci­
wia się interesom państw a, chociażby dlatego, 
te w śród obcoplemieńcow istnieją rozmaite kon ­
serw atyw ne i destrukcyjne prądy, a rezultatem 
takiego szczucia je st  to, iż znaczrnie i w ladzt 
z rąk żywiołów konser watywnych przechodzi 
do destrukcyjnych, to zaś sprzeciw ia się chyoa 
interesom w a ż k ie j  państwowości.

P . "V}. Aadrejew skij wskazał na to, iż by­
łoby pożądane rozgraniczenie narodowościowo.
0  te n  mós ił już profesor B agalej.

Bez względu na ponętność tego marzenia 
myślę, :ż na zawsze pozostanie ono tylko mu 
rżeniem, po pierwsze, ponieważ rozgraniczenie 
tak:e może mieć miejsce tylko tam, gdzie lu 
dność m iejscowa jest pod względem narodo wo 
ściowym  bardzo mieszana i w ten sposób, łe 
rozdzielić lą sprawiedliwie nie k rz y a d /ą : źa 
dnej ze stron jest rzeczą niemożliwą.

A  jeżeli tak jest, to o ile ro z d Ja ł o i by 
wa się w imię interesów tej narodowość., w rę 
Kacb której znajduj" się władza państw ówa, a 
że nikt nie będzie dla siebie wrogiem , ro zgo ry­
czenie takie przyniesie szkodę drugiej narodo 
wości.

My, polacy, znajdujem y się w Chelm- 
sznzyźnie w sytuacyi tej drugiej narodowości
1 wobec tego musimy chcąc nie chcąc odżrgay- 
wać się od podobnego rozgraniczenia.

Istnieje również przyczyna inna: ro zgra­
niczenie to jest czysto mechaniczne, ono, że 
się tak w yrażę, sprzeciwia się samemu życiu 
W szak ludność żadnej idealnej linii przestrze­
gać nie będzie, w szak będzie ją  przekraczać 
i za kilka lat okaże się konieczae nowe ro z ­
graniczenie, w now ych m i"jscacb, n a  now ych 
podstawach.

W obec tego myślę, iż jest to marzenie 
niedościgłe i byłoby rzeczą o wiele mniej skom ­

plikowaną zai-tapić ie innym  sposobem postę­
powania, a mianowicie rjn i, że przy jednako­
wym stosunku władz w takiego rodzaju m iej­
scowościach do wszystkich narodow ości, jeśli 
lam ta ić  niema, to one nie powstaną, a jeśli 
są, to myślę, że będą wkrótce bez żadnych spe 
cyaloych zarządzeń załagodzone.

Następnie panow ie przysłuchiwałem  się 
bardzo uważnie m owie pana m inistra spraw  
wewnętrznycn.

W  m ow ie tej po p ierw sze  z aw iera ło  się, 
że się tuk w yrażę , jego  c o w e s s io n  d e  fo i,  po 
gląd oso b isty , kió^y D aturalnie n a leży  s z a n o ­
wać, ch ociażby się  go m e podzielało .

R eszta  zawierała dosyć duże sprzeczności, 
a nadzwyczaj mało nowych dowodów. Pan  m i­
nister spraw  wewnętrznych uważał naprzykłid  
za stosow ne na początku przemówienia ośw iad­
czyć, iż projekt ten ma znaczenie bardzo skrom ­
ne,— nieco później, źe ma znaczenie bisto-yca 
ne, a wreszcie, ze ma znaczenie państwowe.

Ja k  to pogodzić,— zagadkę tę może roz 
wiązać tylko sam minister spraw  wew nętiz 
nycb.

Następnie minister ipraw wewnętrznych 
mówi o pewnej w alce dwóch kultur rosyjskiej 
i polskiej; mówi, iż kulturę rosyjską należy ha 
turalnie popierać, ale tylko za pomocą środkow 
kulturalnych, i że pod tym względem przedsię 
weźmie on nowe środki. Jak ie  to będą środki 
— nie mówi wcałe, ale odżegauje się przed 
środkami średniowiecznym i, a w ięc przed środ­
kami gw ałtu.

B yłoby pożądane, aby pan minister w y ­
powiedział się ściślej, no czem polegają te 
środki kulturalne, ponieważ panowie dla lud­
ności Chełm szczyzny wszystkie niedom ówienia, 
które czerwoną nicią przew ijają się od pccząt 
ku rozpraw  aż do m owy m inistra spraw  w ew ­
nętrznych włącznie, te w łaśnie niedom ówienia 
są n leczeni D em orlesa, wiszącym  nad je j g ło ­
w ą; to jest to, czego ludność obaw ia się może 
w ięćej, niż wydzielenia Chełmszczyzny z granic 
K rólestw a Polskiego i więcej, niż grożących iej 
ograniczeń.

Mówi minister, iż będą zarządzone środki 
ku ltura^e, a nie wskazuje jakie. Ja k ie  mogą 
być środki kulturalne, których nie można za 
stosow ać obecnie, dopóki te pow iaty należą do 
genetal-gubernatorstw a w arszaw skiego, a które 
można będrie zastosow ać później7

M yślę, i i  to w danym  wypadku kw estyi 
wcale nie w yjaśn ia. C c się dotyczy tez ogól 
nych, o których tu mówiono, a m ianow icie o 
propagandzie duchowieństwa, o ucisku stoso 
wanym przez obyw ateli, to wszystko przyto­
czył p. minister spraw  wewnętrznych, ale abso­
lutnie bez żadnycn nowych dowodów. N atu ral­
nie oświadczenie jego  ma ogrom ną doniosłość. 
M yślę jednak, że ponieważ jest on p-zedstawi- 
eielem praw a, ponieważ stoi naNjego  straży, to 
każdą sw oją deklaracyę powinien popierać do­
wodami, nie poprzestając na prostem o- 
św iadczenu. Co się tyczy p ropagan d y,— m ini­
ster mówił nam o tajnem przechodz“ niu z pra­
wosławi a.

T o  brzmi nieco oryginalnie po tem, gdy 
z jednej stiony wyrzekł się on śi edniowiecz- 
nych zarządzeń i gdy, z drugiej strony istnieje 
wolność wyznaniu.

Co znaczą te tajne pizechod zenia z p ia- 
w oslaw ia, Komu są one potrzebne, czem one 
są? Je st  to znowu tajemnica, którą m ógłby 
tyiko w yiaśaić  pan minister spraw  w ew nętrz­
nych.

Jed n o  tylko co stwierdził on w danym 
wypadku z całą ścisłością, to w h ś iie , iż wszystkie, 
statystyczne dane, pochodzące z iestytucyi cen­
tralnych, nie mają absolutnie źradnego zn a­
czenia.

Po częśu  pntwieraził to sam o i p. Sti- 
szynskij i jest to bezwarunkowo zeslugą prze­
mówienia p. ministra spraw wewnętrznych, o 
le wszakże jest to zasługą z państw ow ego 

punktu widzenia, pozostawiam to panowie wam 
do rozstrzygnięcia.

Przechodzę do dwóch innych przemówień. 
— P. A . O oolenssij wskazał na to, jak ie koleje 
przechodziła ta spraw *, poczynając od r. 18 6 5  
do chwil i  obecnej. W ogóle jednak nie za 
zr.aczył on, iż w ciągu tego czisu  znaczna 
większość przedstawić eli władzy  była nie za, 
lecz przeciwko projektów’’ —z jakich  względów —  
jest to rzecz inna,— większośź wszakże i w P e ­
tersburgu i w kraju wypowiadana sie przeciw ­
ko memu.

Wskaza* on również, iż rozlegały się ja ­
koby okrzyki „bands off* i że mówiono o 
czwartvm  rozbiorze Polski.

Zapytałbym  p. O bolerskiego, gdzie i kto 
to mówił; wszak nie mowiono tego ani w D a ­
mie, ani u nas, a jeżeli pisano o tem w jakiejś 
gazetce, czy broszurze, to myślę, że tak samo 
można byłoby porobić zestaw ienie innych picm 
rosyjskich, które w tej, czy innej formie poru­
szają rozm aiłe projekty praw a i tę kw estyę, i

traktują je nic z państw ow ego punktu w i­
dzenia.

W reszcie wskazano tu na w zględyInastę- 
p jją ce , że „m y, panowie, znajdujem y się w 
takiej sytuacyi- że możemy, albo odrzucić p ro ­
jekt prawa, albo go przyjąć, radnych zjfs zm.au 
wprowadzić nie możemy*.

A  czyja to jest wina?
N:e nasza, a tych, którzy przeciągnęli 

kw esfyę do chwili, gdy nie może -się już ze 
brać kom isya kom prom isowa.

Z  tą konkluzyą p. O toleńskiego zgodzić 
się nie mogę, uważam ■ bowiem, iż nie ten 
jest winien, kto uznając, że prawo jest do ni­
czego, pragnie je  odrzucić, ale ten, kto uzna- 
ie, iż jest ono złe, a mimo to pragnie je  
przyjąć.

W rerzcie dw a słow a z powodu przemó­
w ienia szanownego profesora D, B agaie ja . 
W łaściw ie była to nie m owa, ■ a predzej dyser- 
t ic y a  naukow a i odpowiedzieć na nią szczegó­
łowo jest niemożliwe.

O graniczę s ’ę do dwóch, trzech rvsó w .
Po pierwsze, jeżeli się mówi o dow odach 

historycznych, daiekiej sięgających przeszłości, 
to przecież każdy mówca, Jne w yłączając tak 
cenionego historyka, jakim  jest profesor B a g a ­
lej, powołuje się zazwyczaj aa pewną tylko 
kategoryę aktorów, znajdujących posłach w śród 
pewnej publiczności, — zaś przeciwnicy
tycb poglądów znajdują się w  wręcz odm ien­
nej sytuacyi- pomimo, że i oni także m ogliby 
mieć swych autorów", dowodzących rzeczv bie­
gunowo przeciwnych, no, i w innych w arun­
kach życzliwe sobie audytoryum .

O czywiście, m ożaaby się w tem ro z p a ­
trz \  sie  nie wchodzi to w zakref instytucyl 
państwowej, której brak odpowiednich infor ma- 
cyi i czasu. Po pierwsze, p B agalej wskazał 
tu okoliczność, • że w Ctiełms; czyźaię znajduje 
się obecnie o 100,000 mniej ludności rosyjskiej 
w porównaniu do liczby, która m usiałaby się 
utworzyć w myśl praw a naturalnego przyrostu, 
twierdząc, że dowodzi to spolonizowania tej 
części ludność., «. zapominając, ie  może to 
być skutkiem— femigracyi, która zaw sze posuw * 
się w kierunku wschodnim d lr tej prostej ra c ji , 
ze w guberm acn na wschód od Chełm szczyzny 
położonych, z :emia jest znacznie tańsza, a w ięc 
wśród tych 100,000 rosyan, których się p. B a ­
galej nie dolicza, dużo było takich nigdy w 
skiad rosyjskiej narodow ości nie wchodzących.

W  m yśl tejże z asa d y— większej drożyzny 
ziemi po tam tej stronie W isły  p ło ż o n e j w p o ­
równaniu do ziem' cnełmskiej, w miejsce em i­
grantów  odpływ ających, nap ływ ają  em igranci 
z K ró lestw a.

Przytoczę tu fakt: w  Petersbuigu odw ie­
dziło mnie kilku włościan z Podola, z powiatu 
kamienieckiego, w spraw ie budowy kościoła, 
w szyscy— katolicy, o rdzennie polstich n azw i­
skach, a pomimo tc żadan 7 nich nie m ówił 
po polsku. A  więc zdarzały się  i takie w y­
padki.

W reszcie, co się tyczy dow odów z l i- 
storyi, to memoryat ten nie uważam w tym 
wypadku za przekonywujący. K to  był w łaści­

cielem tych lub innych ziem prz"d 800 laty, ta 
jest pozbawione znaczenia, natomiast bezsj>r/e- 
czae znaczenie mają istniejące chcenie w arun- 
k : etnograficzne.

V)obec tego nie rozumiem, dlaczego p. B i -  
galej nie uznaje doniosiości danych statystycz­
nych

JtK u Je d o a lr  sposżyh bęz .pomo­
cy statystyki określić sytuacyę etnograficzną 
om? w lanej dzielnicy? O ile nie będziemy brali 
pnd uw agę historyi czasów dawniejszych; nic 
pow ianiśm y jed aak  ign orow ać woli w sp ó łcze­
snej ludność., która ma p iaw o  w ybrać n a r o ­
dowość, do której zecnce należeć.

Sądzę, iż byłoby to jednęm  m iarodajnem  
kryteryum . W eźmy pod uw agę nie całą dzie l­
nicę, lecz najm niejszą jednostkę społeczną. 
Znajdziem y w niej nazw iska rosyjskie, polskie, 
niemieckie i francuskie G dybyśm y zaczęli u w a­
żać przedstawicieli je j za niemców, francuzów, 
polaków lub rosyan  otrzym alibyśm y dziw ne 
wyniki. T y lko  zainteresowana jednostka je st  
w stan i" określić narodowość, do której zechce 
być przynależna, a statystyka pom aga skonsta­
tować to. Dlaczego zaś szanowny profesor B i  
galei t> neguje— pojąć nie m ogę.

Kończąc— :zuję się w ooowiązku zau w a ­
żyć, i i  n e będę dotykał twierdzenia, że p ro ­
jekt chełmski w obecnej postaci nie jest osta- 
tecznem rozwiązaniem  kw eatyi chełmskiej i że 
niezbędae są w tym względzie inne środki, 
skierow ane oczywiście nie ku korzyści naiodu  
polskiego. Nie twierdzę tego dlatego, iżbym 
w to nie w ierzył— sam jestem  tego zdania—  
i dowodzić tego jest rzeczą zbędną; uzasadnić 
tego niepodoDna, albowiem mogą mi r a  to p o ­
wiedzieć, iż j t s t  to kw estya przyszłości, z a le ­
żna od Izb ustawodawczych. N iew ątpliw e jest 
jedno: kw esty* cheim saa nie lesi zakończeniem

Z llłeratuiy francuskiej.

„Krajobrazy
\ osobistości".

Odwiedzić m iejscow ości, gdzie n iegdyś 
mi :szkali i żyli w ielcy ludz’e, aby podzielić s ’ę 
z czyttlniki : i r  wrażeniam i odnowionemi przez 
tc środ ow isko--oto , jak i m ógłby być cel św ie­
żo ogłoszonej książki p. Edm cnd P i,on ’a p. t. 
Sites et personnages j 1). A le  te odwiedziny, te 
wspom nienia w ynikają u niego z potrzeby bar­
dziej sziacnetnej, z potrzeby ciągłego obcow a­
nia, z potrzeby nieustannego życia w  tow arzy­
stw ie wielkich zmarłych. S tarać  się zrozumieć 
ich coraz lepiej, odrzuć coraz głębiej, zżyć się 
z nim* coraz haraziej, a przez ich życie i czy­
n y — zrozumiane i odczute— stać bię tym, co 
tradycya ich pielęgnuje, co przyczynia się do 
jej zachowania, cc  stanowi je j przedłużeuie j o- 
niekąd: ta jest w łaściw a rola, jak ą  p Edmond 
P ilon od kilk inastu lat tak użytecznie i z ta­
lentem tak oryginalnym  w piśm iennictwie fran- 
cu^kiem pełni. j

Na czele sw ei now ej książki umieszczą 
p. Pilon cytatę z E ssa is  M^ntaigne^a, która! 
doskonale streszcza i tłumaczy je j m yśl przę- 
wr-ćn’ą: „C zy to ze względów wrodzonych, czy 
też wskutek w prow adzania w błąd fan tazji, w i­
dok m iejscowości, o jakich  w ię n y , że były od-

O  Paris, Grasset, 1912.

wiedzane i zamieszkiwane przez osoby, których 
pamięć je st nam  polecona, wzrusza nas b ar­
dziej, niż przysłuchiw anie się szczegółom z ich 
życia, lub czytanie ich utw orów ...* I stosując 
się do tej z a ja d y  M ontaigne’*, pielęgnuje p 
Pilon tę „odm ianę pobożności literackiej* i od­
byw a p id grźym ki „do domów a m ieiscowości, 
gdzie mieszkali geniusze, gdzie może w yob ra­
zić sobie, / w irh środowisku zażyłem, ludzi, któ­
rych _zeł 1 Ltórzy w sercu jego  niezatarte pozo­
staw ili p iętno...* A  czy będą to skromme cbaty, 
czy bogate pałace, ten sam dla nas i dla niego 
posiadają  urok, „ściany bowiem pokoju znały 
tego, / co w nich mieszkał; przyglądał się on 
tym Obrazom, wschodził po tych schodach, o 
piepał się na tem oknie. I można sobie powie 
dpacć: tutaj cierpiał, tutaj płakał, tutaj kochał; 
z g łow ą ukrytą w sw ych dłoniach, w noc błę- 
.zitrą, m arzył o widzeniach przem ijających i o 
niewypowiedzianych widzeniach... I można so ­
bie powiedzieć: tutaj to przysłuchiw ał się sw e­
mu sercu, kiedy biło nieco silniej w  dniu, w 
którym napisał tę czy inną piękna poezyę, 
w którym począł te czy inne arcydzieło... I  mo- 
zaa sonie powiedzieć także: być może, iż tutaj 
umarł... I  zewsząd, podobnie ja k  Lam artine 
w Ferrarze w celi T a sso ’a, chciałoby się za­
brać proch szanow ny i opraw ić go w  swym  
pierścieniu i nosić go zawsze ze sobą, gdyby 
boski pierścień, który z przeszłości do przy szło- 
£ci łączy nasz rozum i nasze serce z geniu­
szem, jaki sobie obraliśm y...*

O dbyw a też p. Pilon w książce sw ej te­
go rodzaju pirlgrzym ki do Cbantiliy, do L e s  
A ndelys, do M ontm orency, do Erm enonville, do 
Provins, do H olandyi, do W locb, do A nglii 
i odtw arza przed nami postacie Theophile a 
de V ian , V o lta ire ’a, R o u sse*u ’a, N ervai a, 
Poussaiti a, H eyesipfe’*, Moreau, Sam ain ’a,

G uerin ’ a i wielu innych, a postacie te, na tle 
pejzażu, na tle środow iska, w jakiem  żyły, bar 
dziej jeszcze w yd ają  się nam prawdziwe, bar­
dziej nam blizkie, łatw iejsze do zrozumienia, 
łatwiejsze do odczucia. T o , cośm y znali skąd­
inąd „z daleka*, staje się dla nas tutaj więcej 
z lżyłem, gdyż wchodzimy do codziennego ży- 
c ’ a tych geniuszów, dc ich trosk i radości co ­
dziennych i przestajem y w nich widzieć w y­
łącznie ludzi w yjątkow ych, jakich czcimy 1 w iel­
bimy, a mamy przed sobą ludzi podobnych do 
nas, z którym i łatw iej jest zblizyć się i zżyć.

Oto r.p. wrażenia z M agny-les Hatneaux, 
gdi.ie umarł wielk; poeta francuski A lbert S a ­
m a , j e d e n  z tych, co przedwcześnie zeszedł 
z tego świata, a który sw ą twórczością poe­
tycką stw orzył pew ną rów now agę, naruszoną 
po Parnasie przez sym bolistów . M iejscowość ta 
znajduje się w poDłizu Port R oyalu , tak boga­
tego we wspom nienia po P ascal’u, po R acine u 
i wielu innych wielkich mężach F ran cyi „O d­
naleźć Sam ain ’a w wiosce, ebek której prze­
chodził R acine, gdzie następcy wielkiego zako­
nu zam ierają— pisze p. P ilon — co za melan­
cholia, co za ździwienit! W iedzieliśmy, iż Sa- 
main, dotanięty chorobą, która wolno postępuje 
i która m iała go porw ać, pojechaf do M agny, 
aby umrzeć u sw ego przyjaciela Bonheur’a; 
dom Bonheur’a zntjduje się w pobliżu kościo­
ła, ale nie w tym domu umarł Sam ain.

„ —  Dom p. Sam ain  a— objaśnia nas prze­
chodź eń̂ — znaduje się na zakręcie drogi do M*- 
lon, obok kołodzieja.

„W racam y tedy skądeśm y przyszli. K oła  
od kabryoletów i wózków, od dużych c ężkicb 
wozów i od w ozow  do srana rozmaite i z roz­
maitej w ielkości obręczam i leżą w cieniu drze­
w a. Obc k stoi dom koiedzieja: przy nim miesz­
kanie poely. Je s t  to m ały domek p ro s.y  z 1 1-

de-France, jak : Iub:ą jaskółki, z oknami o w zro­
ście człowieka, przez które wchodzić może słoń­
ce i powietrze, O gród dość obszerny zna,duje 
się przed domem, gdzie kwitną georginie, bra­
tki i gwoździki; w ąik ie uliczki proste przecina­
ją  skrbmne grzędy, uporządkowane, surowe 
w linii, jakby klasztorne... Rozm yślam y o tym, 
co spędził tutaj ostatnie swe chwile, pod któ 
rego stopam i trzeszczał ten żwir, który nachy­
lał się nad krzewam i róż i nad gwoździKami.,.

„O to daw ny dorr S?m ain ’a... Okna w szy­
stkich pokojów w yglądają  na pola ..; w jeduem 
z nich pew nego gorącego wieczoru sierpn io­
w ego można było widzieć poetę leżącego z rę 
kami, niby z wosku, ssrzyżow anem i; paliła się 
grom nica; upał był przygnębiający; dw ie osta­
tnie siostry  św . M arty od trrw ia ły  różaniec. N a­
zajutrz przyjechał E ugeae Car-ićrc. (Kto wie? 
może i on także w ów czas już by! cbory?); u- 
siadł ze sweroi pędzlami i przy tym szmerze 
modlitw, przy bladem świetle grom nicy, uwiecz­
nił nieśm iertelne rysy poety. Ten, cc  z taką 
św ietnością ożyw iał wielkie cienie K leopatry 
i Polifem a, ten, co ukochał woń miłosną p ar­
ków, cRzę wieczorów 1 spokój wód, z kolei 
ożyw iony został na płótnie m istrza..."

„A  obecnie, dom zaw sze jest ten sani 
i kw iaty  rosną jeszcze w cieniu muru...* -

A le , by módz oać pojęcie o tych w szyst­
kich wspom nien.ach, jakie p. Piion przed czy­
telnikiem odtwarza, należałoby z nim odbyć 
wszystkie wycieczki, to znaczy należałoby c y ­
tować go  bez końca .. A  dop-ero wówczas, 
z nim ritzem, możnaby zdać sobie spraw ę, ile 
uczuć wzniosłych i głębokich, ile m yśli szla­
chetnych i pięknych muszą w nas te wapo- 
umienia przebudzić i ożywić. T o  też spraw o­
zdanie, choćby najsum ienniejsze, nie zastąpi

książki, którą nietylke należ} czytać, ale nad 
którą trzeba m edytować...

Ja k  wspomniałem, p. Edmond P ilo ą  w d< * 
tychcrasow ycr. sw vch pracach,— w tycb, w ja ­
kich okazał sic; oryginalnym  a ni* ma: jedynym  
we F ran cy i pisarzem ,— dodajm y, że do tej ka- 
tegoryi wszyrtkie jego  książki należą,— z nad . 
zwyczajnym  talentem potrafił odtworzyć prze 
szłość, do przeszłości tej nas przenieść, uczynić 
z nas św iadków  m iro n e j epo d, św iadków , co 
nietylko ją  rozum.eja i odczuwają, ale ; co w 
niej żyją i zżyw ają się z bohaterami, których 
opisuje. Lecz  nie należy sadzić, iż p. Pifon 10 
tylko potrafi; przeciwnie, odtw aizając prze- 
sziość, daje wodze sw ej wyobraźni poetyckiej—  
bo p. P ilon jest także poetą— i w ó w czas, obok 
odtworzonej rzeczyw istości, obok faktóiir, ie  
i>ak powiem, m ateryplnycb, poznajem y iduszę 
autora, tę duszę, co zetknąw szy się z wielkimi 
twórcami, sam a tw orzy i ■ .a , przez p okre­
wieństwo z tamtemi, potrafi jje w ylłum actyć, a 
w ięc udostępnić, potrafi nadew szystke w jkazai 
<?roK?i jaką doiść można do zbhżeiiia się 
z nimi.

„F an  P iloo,— jak  pisze o nim w przed­
mowie do książki A ndre H allays a co krótko, 
ale dosadnie, charakteryzuje jego  twórczość pi­
sarską,— ma wszystkie za! :ty poetyczne i nie 
przesadza w żadnym kierunku: umie ^czytac,
przechadzać się, patrzeć i pisać. A je g o  erudy- 
cya tak ró żro ln a  i pewna, doskonali, się 
zgadza ze świeżą i czuią wyob.-aźn te poe­
tycką*.*)

Kazlnjsrz Wcźnicki-

*1 W  chwili, kiedy art ^ u ł niniejszy w ysy­
łani, dowiaduję sie, żi pan Pilon wydal, w  tych 
dniach, w  nakładzie Yln, Oeui a, w  Brukseli, ob­
szerną pracę d. t. „Waiteau et son ecole.
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k o d j -acyi, skierow anej przeciw obccplcmicń- 
com, <a zwłaszcza polskiej narodowości.

T e g o  redzaju projekty praw ne muszą się 
ukazać, albowiem lakt ich ukazania się jest 
kw estyą istnienia oraz zachow ania władzy 
i znaczenia tej właśnie par ty i, która tw orzy ów 
projekt, a wszakże nikt dobrowolnie nie zrzeka 
się w ładzy i znaczenia.

Na tern poleera groźba, skierow ana nie- 
tylko przeciw obcop.em uńcom , lecz przeciw 
tym z pomiędzy rosyan , którzy są  zdania, że 
praw a tego rodzaju nie są dla rosyjskiej spra­
wy państwowej korzystne. Z  tycn względów 
będę głosowi przeciw ucnwaleniu projektu.

W  danj m wypadku nie żywiłem wcale 
nadziei przekonać tycb, którzy nie chcą być 
przekonani, uważałem jednak za konieczne w y­
powiedzieć, żywiąc nadzieję, że i dla" nas na­
stąpią czasy, gdy umilkną namiętności politycz­
ne, a obudzi się to, co śpi dotychczas: rozum 
polityczny.

P r a g a  w o b e c  j u b i le u s z u  u n iw e r ­
s y te tu  lw o w s k ie g o .

NicoDccrość Jelegacyi praskiego uniwersyte­
tu czeskiego poaczas jubileuszu ur;wersytetu lwow­
skiego wytknęła prasa polska JPri dze surowo, bo 
wydało się to rćwnoznacznem ze solidaryzowaniem 
się z rusk t u  stanowiskiem wobec uniwersytetu 
lwowskiego uważanego j_ko utrakwistyćzny. „Na- 
rodni Listy", podejmując ten zarzut za „Kuryerem  
Poznańskim", dają wyjaśnienie faktu w sposób na­
stępujący:

„Tak jest, prawda, że Czesi nie wysłali depu 
UCyi do Lwowa; zdumiewano się też u nas nad 
tem, ale okazało sie, że uczyniono tak na wyraźne; 
życzenie uniwersyiciu lwowskiego, który (nie chce­
my rozstrzygać z jakich powodów), życzył sobie 
tylko adresu, a nie deputacyi".

Dziwny ten fakt podajemy wyłącznie na od­
powiedzialność „Narodnich Listów*1.

Kilka uwag o szkicach rolniczych 
p. Bolesława Wydżgi.

(Dokończenie).

Bardzo trafne są uwagi p. W . o arcyw a- 
in e j kwestyi odpow iedniego w yboru stosow nych 
roślin  do upraw y. Pod tym względem nie je ­
dno gospodarstw o popełnia błędy, które się 
odbijają znacznie ua j?£fo l e #  odifie. W  osta- 
tu lth  latach rzucono v; . ■ kobeach D ubna
i Krzem ieńca, nietylko folw arki ale i w łościa­
nie, do upraw y na wielką skalę, bo s»tkami 
m orgów przelotu, rośliny niemożliwej do zbio­
ru na ziarno, trudnej do omłotu, nie tęgiej na 
paszę, i rodzącej dobrze tylko na marglacb 
(bromacb, borowinach). Mocno w yczerpuje zie­
mię i  cen- na nią ty 'ko w w yjątkow ych latach 
jest Wysoka. W idziałem znaczne przestrzenie 
bobiku na gruntach zasłabych dla tego podol­
skiego produktu. Nie rozstaliśm y się jeszcze 
w  zupełności z prosem, hreczką, łnianką i in- 
nemi tego rodzaju zawodnemi jarzynam i. Za- 

«. aiiiy  * ę isiti, guzie -yt^  pewniejsze, 
i da  więcej słom y, nawozu i pieniędzy Z a  
wiele zbieram y koniczj n y  czerwonej na nasie­
nie, która roadko jest omłotną z powodu je ­
siennych deszczów i pozbawiam y się paszy i; 
dobrego przedplonu pod oziminę, tracąc nastę­
pny rok i zaperzając pole. T racim y w :ele 
drogiego nawo&u pod tylu klęskom ulegającym  
rzepakiem , m ogąc nawozić słabiej i siać więcej 
pszenicy, albo jeszw c lepiej, wyw ieźć nawóz 
pod kartofle, eo (cbc^iaż może się w ydać he- 
retyckiem  nowatorstwem ) opłaca go najlepiej i1 
zapew nia dobry urodzaj następującego jęczm ie­
nia z koniczyną. Z -  mało uprawiam y m ar­
chwi pastew nej, która leoiej służy koniom, ani­
żeli kartofle, naw eł pierzone.

Nie n a ltźy  śpiesz] ć iię zbyt z rozszerza­
niem uprawy marchwi i boranów pastewnych 
na w ysad k jf mm wyrobimy sobie dobrą mar­
kę handlową to  do gatunku towaru i pow a­
żniejszy zbył za granicę, albo w głąb R osyi. 
Tegoroczne ceny są w yjątkow e, 3  łatw o w yw o­
łać nadprodukcyę, która nieraz dała  sic nam 
ciężko we znaki z chmielem. Czy- będziemy 
mogli konkurować, jak m yśli p. W ,  z Podo­
lem i Ukrainą w dostarczaniu ich cukrowniom 
nasion buraczanych, nie tylko co do jakości 
gatunkow ej, aie i co do ceny, iesi rzeczą w ąt­
pliw ą i zależną od tylu konjuktur handlowych 
i przem ysłowych, że o tem dzisiaj stanowczo 
rozsT zygać byłoby bawieniem się w ryzyko­
w ne proroctw? Faktem  jest, że Dandel tem i 
na onami zm onopolizowany jest w silnych l ę ­
kach, a przełamanie tego monopolu bedzie n ie­
łatw e, bo w ym agać Dęazie wielkiej energii i je ­
szcze większego kapitału, a jeżeli się to nie 
uda, firm y nasienne będą m ogły obniżać sto­
pniow o ceny do n im lum, korzystając z w zra­
stającej podaży plantatorów w ysa lirów, i mo- 
ż lir^ g o  ograniczenia plantacyi buraków. Czy 
n u l e  tow arzystw a rolnicze i inne „zrzeszenia" 
zdobędą się na to, aby nam przyjść z“  skute­
czną pomocą, nadzieja słaba, zresztą zobaczy­
m y to w najbliższej przyszłości.

Co się tyczy podanych »z< m atów pfodo 
zm ianowych: i)  w  6 polowym  płodozmiamt
5  razy  kw as fosforow y, to może za wiele, ale 
za to brak zupełny saletry, a to już stanowczo 
za mało; 2) pokos koniczyny przeoryw ać na 
zielony nawóz uważam za operacyę zbyt ko 
sztow ną, szczególnie w gospodarstw ach ubo­
gich w paszę i siano— zresztą nikt się na to 
nie odw aży; 3) w 7 polowym  płodozmianie 3  
zboża kłosow e po aobie— jęczmień i 2 żyta—  
za wiele, tembardziej, że łatw o można tego n a ­
stępstw a uniknąć, w staw iając koniczynę; 4) lu­
cerna chmielowa jest n iezdar-* na zielony n a ­
wóz, bo jest zanadto r? \ i ^aje zs m slą 
masę roślinną; 5) nie u . e b a  się obaw iać zbyt 
małych poletek („Ogródków") w płodozmisnach, 
przeciwnie, lepiej zaprowadzi i 2 i 3  płodozmia- 
ny w jednym  folw arku, aniżeli ściągać w je ­
dną ro taryę  grunty różne pod względem skła­
du, urodzajności, kultury i odległości od fol­
warku; 6) upraw y ozim iny nie należy o g ra n i­
czać na rzecz jarzyn y, choćby ze względu na 
podściół i nawóz, -a także z powodu pew niej­
szego urodzaju i dochodu; 7) jednorazow e na- 
wożenń w 7— 8 polowym  płodozmianie, to za 
mało. Nie możemy uważać podanego przez 
autora gospodarstw a za wzorowe, w którem 
raz co 8 lat nawozi się po 86 tar na mórg. 
Lepiej 2 razy po 4 3  fur pod pszenicę i pod 
kartofle. Na tak silnym  nawoź e pszenica w y­
legnie, a ryzykow nem  jest pośw ięcać cały na­
wóz folw arku pod zaw odny rzepak, który j e ­
den tylko w danym lazie m ógłby zapobiedz 
w ylęganiu pszenicy.

Mówiąc o czeladzi, p. W . nic dotkuął 
kwef.tyi podziennego robotnika, a ta staje się 
paląca. Pam iętam te czasy, kiedy „letniak" 
pod Jam  polem— i to nie chłopiec, lecz parobek 
brał za 7 m iesięcy 28 rb. n a  swoim stole. Co 
praw da żyto płaciło się wtedy 40 kop., a psze­
nica 55  kop. Teraz paiobek bierze za ten czas 
w krzemienieckim i dubieńskira powiecie 49 rb. 
na dworskim  stole, co w yniesie razem 84 rb. 
Praw ie w tym sam ym stopniu podniósł się na­
jem, szczególnie „bandochów* godzonych nu 
„kw arty* w czasie żniw, a także w czasie 
zbioru buraków i kartofli. K o n ku ren c ję  rob:ą 
nam koloniści, którzy na robotę do nas me 
idą, a ludzi do sw ego chmielu nam odma­
wiają.

W iele robotników idzie na Podole do bu­
raków . D latego jest konieczna potrzeba wpro­
wadzenia ogólnie przyjętego w Królestw ie zw y­
czaju „posy łek". Znam  folw arki, które tę re­
formę juz oprow adzają. Nie godzą inaczej pa­
robków na ordynaryę, jak z obowiązkiem trzy­
mania 1 — 2 najmitów, jeżeli ich w rodzinie nie 
mają, na swoim stole, potrącając sobie z ich 
pensyi utrzymanie. Posyłki są zawsze pod r ę ­
ką, kiedy ze w si najmitów dostać nie można, 
wychodzą wcześnie na roboty i będąc dobrze 
w ręku trzym ani, lepiej obchodzą s.ę z wołami 
i końmi aniżeli podzienny robotnik. M ożnaby 
ich zachęcić dawaniem po kilka grząd pod ka­
pustę albo po 30 prętów w poiu pod kaitofle. 
W iele dobrego może zrobić rozszerzenie umów 
na akord, powszechnie przyjętych na Podolu, 
n nie wszędzie zaprowadzonych u nas.

Na zakończenie— jedno życzenie. Z g a ­
dzamy się najzupełniej z p W . w tem, że je ­
dną z dźwigni dla podniesienia naszego go- 
rmodarstwa znaleźć możemy w umiejętnem za­
stosowaniu zielonych i sztucznych nawozów, 
aby wydoiać z dostarczeniem pożyw ienia coraz 
bardziej w ym agającym  i wyczerpującym  plodo- 
zmianom. P. W y jż g a , o ile mogę wnosić z je ­
go szkiców, zna dokładnie teoryę i praktykę 
i— co także coś znaczy— gospodaistw c lubi 
M ożeby zechciał, pisząc kiedyś o rolnictwie 
wełynskiem  w „D zienniku", albo referując o 
niem w łuckim T ow . rolniczem podać nam 
cenne szczegóły ze swej rozleglej praktyki w 
dokładnych cyfrach pudowych i rublow ych, o 
wpływie zielonych naw ozów  z użyciem naw o­
zów sztucznych— i bez nich— na powiększenie 
produkcyi kartofli i zbwia.

Podaje wpraw dzie, że zebrał raz 50 pu­
dów pszenicy po lubłnig, ale dokładniejsze ra- 
ch ki i cyfry  byłyby pożądane. Rezultaty 
prób przy stacyach rolniczych są choćby dla 
tego nie zupełnie pizekonyw ujące, że ogrodo- 
wnictwo i rolnictwo to dwie rzeczy różne. 
Przeczytaliby śmy to z przyjem nością— a nawet 
z pożytkiem.

J Tarnowski.
Kozin.

Ambicya Czarnogóry.
„Neue Freic PreSśe" która nigdy nie grze­

szyła życzliwością względem Czarnogóry (jak zre­
sztą wogóle względem slowij>n), po wizycie króla 
Nikoly w  Wiedniu rozpływała Się w jej ganieniu, 
■(5 taćzęi jt j  władcy m  to, iu swoją wAirzemięźli 
wosćią w dobie, kiedy Austrya przeprowadzała za- 

t>ór Bośnii i Hercegowiny, zasłużył Sobie n_ po­
dziękę Austryi, Jttóra odwdzięczyła się natychmiast | 
Czarnogórze przyznaniem ięj praw w przystani 
barSKiej.

Orgin rządu czarnogórskiego, „Głas Crno- 
gorća" sprowadza do właściwej miary zasługi Czar­
nogóry względem Austryi i Austryi względem 
Czarnogóry i przypomina dziennikowi wiedeńskiemu: 
T) proklamtcyę księcia Nikoły, wydana po ogłosze­
niu anneksyi; 2). gotowość do walki, jaką Cały lud 
Czarnogórski od doKonania anneksyi przez diugą 
zimę pałał celem obrony ojczyzny od źródeł Driny 
do ujścia Bojany do morza Sinego (Adryrtyckiego);
3) braterskie przyjmowanie zbiegów herćegowiń- 
skith w Czarnogórze i 4) uzbrojenie Lowćenu (w y­
niosła góra stołowa) bateryemi dział, Czem Czarno­
góra okazała swą przewagę wojenną nad zatoką 
kotorską i jej marynarką.

Co się zaś tyćzy okirojowania praw suweren 
nych Austryi na morzu _ pobrzeżu czaraogórskiem 
(wykony w-nie policyi morskiej), jakie narzucił 
Czarnogórze kongres berliński, władca jej zaraz w 
pierwszy dzień po ogłoszeniu anneksyi ogłosił, a 
rząd jego podał do u iadomości mocarstw, że to 
oktrojowąnie zrzuca z siebie, a tem samem było 
zniesienie tegoż faktem dla Czarnogóry dokona­
nym. „A  jak Austro-Węgry przywitały tę naszą 
swobodę, może się „Neue Freie Presse" przekonać 
z depesz, wymienionych między Wiedniem a Rzy­
mem, wydrukowanych w  austryacko węgierskiej 
„Czerwontj księdze". Ta świetna karta historyi 
Czarnogóry jest jej własnem dziełem i z podzięką 
odpiera ona zasługę współpraeownićtwa".

Znamienny głos ruski.

T ygcd o ik  charkowski „S n ip " zamieścił w 
Ni 2 1  charakterystyczny sąd o stosunkach rus- 
ko-ptlskicb w Galicyi.

„O d paru dziesiątek lat przyzw yczailiśm y 
się patrzeć na W schodnią G alicyą, jako na u 
kraiński Piemont. W idzieliśmy, że w na pół 
niemieckiem państw ie naród ukraiński jest w 
mr tjszem poniżeniu, niż w słow iańskiej R osyi. 
Widnieliśmy, jak  raz za razem nieustannie osią 
gali ukraińcy jedną za drygą zdobycze narodo- 
wo-kultuialne i w ierzyliśm y, że tam w A ustryi 
Ukraińcy zdobędą nareszcie wszystkie potrzebne 
warunki dla wszechstronnego narodow ego roz­
woju

„A te w abam a się austryackiego państw a 
względt m żądań ruskich zachwiało tę w iarę 
Zalecania 41 ę do ruskiego narodu, przychylne 
słow a austryackicgo następcy tronu doprow a­
dziły do zagsduiem a: co gorsze, czy słodkie 
słow a austryackiego rządu, czy gruba, brutalna 
mowa rosyjskiego. Ręąd rosyjski stara się nie 
dopuścić do rozwoju narodu ruskiego, zam ia­
rem A ustryi jest uśpić rozbudzoną ruską 
energię,

„R óżnica jest tylko w tem, że rząd au- 
stryacki oddaje nasz naród na pastw ę polakom, 
a rosy jsk '— m oskalom *. M iędzy polakami a 
rosyanatni pac uje zgoda, o ile chodzi o pognę­
bienie rusinów . Solidarność polsko-rosyjska 
siąga  czasów pokoju andruszowskiegc r. 1667, 
kiedy Polska i Moskwa podz*eIily U zrainę na 
dwie części. Zm ieniły się okoliczności, upadła 
Polska, lecz nie zmienił się stosunek do spra­
w y ruskiej u obydwóch narodów.

„Dum a państw a w Petersbargn, gdzie pa­
nuje większość rosyjska, stanowczo i ostro od­
rzuca praw o ukraińskiego narodu do narodo­
wej ośw iaty  i kultury, podobnież, jak  i sejrc.

galicyjski, gdzie panuje większość polska G d y­
by G alicya  nic była częścią A ustryi, ale w y­
łącznie naieżuła do Polski, stan ruskiej ośw ia­
ty by!bv taki sam, ja k  w R o sy i.

„Żadnych szkół ruskich nie byłoby w G a­
licyi, a galicyjską R u ś traktow aliby polacy tak, 
jak  traktują R u ś chełmską." R u sk ' uniw ersyt t 
jest straszakiem  d la rosyan , jak i dla polaków ; 
ten sam stosunek rosyan  do tej kw estyi. L  be- 
ralni moskale, jak  i polacy dopuściliby język 
ruski chyba do szkół ludowych. R u sin  są  na 
to, żeby byli podłożem dla rosyjskiej lub pol­
skiej kultury.

„Obowiązkiem jest rusinów w ydaw ać ro- 
syanom  —  G ogolów , a polakom —  W iszniowie- 
ckich.

„W obec tegc rusini muszą w łasną pracą 
dążyć do celu.

„N igdy z dobrej woli tych dwu narodów 
nie zdobędzie Ukrainiec praw a do sam oistnego 
kulturalnego rozwoju. T o  p iaw o  zdobędzie on 
tylko, jakc wynik sw ej nieustannej w alki o ży­
cie, „długiego boju, tem dłuższego, im dłużej 
zwleka z jego  rozpoczęciem. A  w boju przeciw 
ukraiństwu., w łaśnie tylko przeciw ukraiństwu, 
zaw sze będą solidarnie w ystępow ali rosyanie i 
polacy* Polacy chcą dotąd panow ać nad rusi- 
nami, bo: „ani Bohdan Chmielnicki, ani teraz 
Siczyński nie nauczyli ch rozumu, że panow a­
nie nad rusiuan i byw a tylko tym czasowe i za 
nadto drogo ono kosztuje. Polacy chcą nad 
nami panow ać .. Cnoć sam i w niewoli, oni me 
pozbyli się tyrańskich instynktów. Polacy in 
trys ują u rządu austryackiego i przeszkadzają 
zrealizowaniu najclem entarniejszego, ale i n a j­
głów niejszego żądania rusinów A ustryi. A le 
może wreszcie rząd austryacki zrozumie, że 
przyjaźń ukraińców ważniejsza od polskich po­
gróżek. Poiacy— starzy n as1 w rogow ie— znowu 
wnoszą przeciw nam dawną nienawiść i nie- 
pi zyjaź i. Ale snodziewamy się, że ta niena­
wiść i w rogość zwrOcą się przeciw nim.

„A le  niech wtedy na nikogo nie narze­
kają, tylko na w łasną niekonsekwencyę. Uni­
w ersytet we Lw ow ie —  to pierw szy etap do 
ogrodzenia 1 u ;inów. D aw niej k .jow saa akade­
mia, teraz uniwersytet lwowski. O ruski uni­
w ersytet solidarnie wojuią w szyscy rusini.

Pod fundament przyszłego uniwe/sytetu 
russiego we L w o w ie  położy’ swe życie ś p 
Kocko, sw ą krw ą  błogosław ioną skropił przy­
szły przybytek ruskiej nauki. Czyż daremnie 
przelała s.ę ta krew ? czy możemy zrzec sic 
praw , zdobytych krwią męczennika? Ruski uni­
wersytet powinien być we Lw ow ie. I będzie".

Ugoda czesko-tiiemiscka.

Niebawem— za jakie dw a lub trzy tyg c  
dnie— czes: i niemcy podpiszą prawdopodobnie 
układ, rozstrzygający na razie tylko trzy kwe 
stye z kompletu spraw , będącycn przedmiotem 
sporu narodow ościow ego, który z małemi prze­
rw am i trw a od ogłoszenia w A ustryi konsty- 
tucy:

Namiestnik czeski ks. Thun zdołał pozy­
skać wodzów obu walczących obozów dla tan 
zwanej „m ałej* ugody. Jakeśm y rzekli wyżej, 
.obejmuje ona zakd w ie trty  punkty: najpierw
statut krajow y, zapew niający niemcom prawi. 
w sejmie, w komisyach 1 w W ydziale kra jo­
wym ; następni";— ugoda ustala kw estyę języka 
w biurach i instytucyach państw owych, i w re­
szcie— ustala ona tę kwectye także w urzędach 
autonomicznych. W ięcej na razie nic. A  jednak 
nawet tak szczupli treść ugody musiała być 
71 komitecie i subkomitetacb roztrząsana w naj 
większej tajemnicy, aby nic się nie stało przed­
miotem agitaeyi w prasie i na zgromadzeniach.

C i  do tych trzech punktów nastąpiła na­
reszcie zgoda. Nie znaczy to, że się nie ode­
zwie krytyka; przeciwnie— radykaliści z jednej 
i z drugiej strony już zaczęli głosić, że stała 
się zdrada narodu; ale stanow ią oni mniejszość 
nawet wśród w arstw  najbardziej podnieconych. 
W  danej chwili uważa się za rzecz pewna, że 
w sejmie olbrzymia większość zatwierdzi układ, 
opiacow any przez komitet przy pomocy ks 
Thuna i ministra H eynolda, o którym  zresztą 
dopiero tydzień temu zaczęto mówić, jako o 
cichym, a znakomitym orędowniku ugody.

Seim  cceski ma się zebi ać zaraz po odro 
czeniu R a d y  P ań itw a. Sesya. jego  bęazie krót­
ka. Jeżeli dotychczasowi przeciwnicy podadzą 
sobie dłonie, to nastąpi ważna zmiana z Izbie 
posłów, gdyż czesi zajmą mie sce w stałej par­
lam entarnej większości, nie przeciw niemieckie 
mu stronnictwu narodowemu, ale obok niego.

A  w ów czas nastąpić może to, co może 
ala nas mieć skutki poważne: usunięcie na bok 
K o ła  P o istiego , które dotąd było konieczne dla 
stworzenia parlam entarnej większości, a która 
wobec ugody czesko-niemieckiej przestaje być 
niezbędne.

•sitaŁfiHjesmL.

Wojna przyszłoś;,i.
W  ostatnim dodatku niedzielnym ao gazety 

paryskiej „Gaulois" znajdujemy ba :wny opis „woj­
ny przyszłości", z której Francya wychodzi zw y­
cięsko tylko dzięki Swej flocie napowietrznej.

Przebieg „wojny przyszłości" według „Gau- 
louis", przedstawia się w ten sposób: W e dwa dni 
po ogłoszeniu wojny w r. 192... olDrzymia armia 
niemiecka dotarła już do Wogezów. Głównodowo 
dzący armią francuską, otrzymawszy o tem zawia­
domienie, zawezwał komendanta oddziału aerop'a- 
nów i kazał mu zrobić rekonesans, Francya po­
siadała wówczas- mnóstwo doskonałych aeroplar.ow, 
oraz odważnych lotników. Kąftifan Remouille (tak 
nazywał się Komendant oddziału lotniczego) wyru­
szył w drogę wraz z Czterema innymi aeroplanami.

Nlslępujc barwny opis wrażeń lotnika, goto 
wego zginąć dla Francyi. Dotarłszy do Wogezów, 
zobaczył on, że długa kolumna piechoty nicmieć 
kiej zbliża się już do granicy francuskiej. Lotnik 
powrócił spiesznie i zdał raport generalissimusowi. 
Główny wódz polecił niezwłocznie wszystkim aero­
planom francuskim zebrać się w jedno miejsce 
Przez całą noc na tle Ciemnego nieba widać było 
sztuczne p'»ki. O godz. czwartej nad ranem ptzy 
pięknej pogodzie wszystkie latawce wzbiły się zno­
wu w powietrze. Każdy lotnik zabrał z sobą sto 
kilogi; mów melinitu ? bomb. Armia, uszykowana 
w szeregi, oddała honory setce aeroplanów, lecą 
ćych na spotkanie wroga. Widok był wspaniały, 
każdego lotnika żegnano pochyleniem Sztandarów,

I S..ła  się rzecz niebywała, która uczyniła 
wojnę wprost niemożliwą. 50 Sztucznych p.aków 
dotario do Wogezów. Przeleciawszy ponad pod 
górzem, zatrzym* y się one nad armią niemiecką, 
maszerującą ciasnym przesmykiem. Dano sygnał i 
5 oficerów francuskich zaczęło wyrzucać swój 
straszny ładunek. Spadł grad bomb melinitowych,

które, padając na sciśtiionc kolumny wroga, nisz 
Czyły Całe pułki. Wazelka obrona była niemożliwa. 
Armia niemiecka, znajdująca się w  ciasnym prze­
smyku, nie mogła nawet rozwinąć swego frontu 
nie mogła ustawić armat, żeby odpowiedzieć 
ogniem na deszcz granatów francuskich. A  fran­
cuz! prowaazili daiej dzieło zniszczenia, aż wymor­
dowali, cały sztab niemiecki, książąt i gwardye. Po­
częta flota napowietrzna wróciła do sweieb, niosąc 
wieść radosną, że niemcy me wejdą nt ziemię 
francuską.

Na papierze zwycięstwo jest łatwe. Potrzeba 
tylko -trochę fantazyi.

Z Wilna.
Dn. 18 czerwca.

N ajstarsze z naszych T -stw , bo istniejące 
ód 1807 roku „T ow arzystw o dobroczynności" 
odbyło sw e doroczne w alne zgromadzenie. 
Rozpatryw ano całą działalność, obejmującą 4 
w ydziały. 1)  „Domu dobroczynność1' " , dające­
go schronisko 508 niedołężnym starcom i sta ­
ruszkom; 2) niesienia pomocy poza obrębem 
zakładu; 3) utrzymanie domów tanich mieszkań;
4) zarządzeń e kapitałami, przeznaczonym, na 
specyaine i dODroczynne cele

W  tym roku zwrócono staranną uw agę 
na to, by za pomocą dobrze ulokowanych ka­
pitałów powiększyć dochody T -w a, cc umożli­
wi dalsze rozszerzenie działalności. W zniesio­
no now y dom dochodowy przy ulicy W ileń­
skiej, utrzym any w stylu, stanow iący prawdzi- 
t ą ozdobę miasta.

W  szkole rzemiosł dla dziewcząt ped na 
zwą „Domu św. A ntoniego" odbył się popis, 
a raczej’ obrachunek z pracy, w ciągu roku do­
konanej. Przedstaw iają się one bardzo pokaź­
n e , szczególniej w dziale koronek widzieliśmy 
wprost zdumiewaiące okazy artystyczne, w ie ­
rzyć się nie ebee, że w yszły z rąk dziewcząt z 
warstw najbiedniejszych, które po kilkoletniej 
pracy do takiej umiejętności dochodzą.

C iekaw y był progresyw ny pokaz dosko­
nalenia się dziewczynek w  w yropie koronek, 
poczynając od łatw ych, tanich koronek, w y- a- 
bianych prztz siedmioletnie dziecko. Dział bie- 
l.źniarstw ?, krawieoczyzny, zwracał uw agę do­
skonałością roboty, która je st głów ną cechą 
tej pożytecznej i gednej ogólnego uznania in- 
stytucyi.

P raca  przedwyborcza już zaczyna rozna- 
miętniać w szelkiego rodzaju nacyonalistów  r o ­
syjskich. Pac Kow aluk, znany w mieście na 
szym „pedagog" w y d ije  pisemko ludowe „Kr»* 
stjan in", w którym  ukazał s.ę artykuł, k ry ty­
kujący w ybory do III Dum y i naw ołujący do 
w ybierania nie tycb, co tylko o sobie parnię 
tali, albo o większych pensyach i dla chłopa 
nia nie zrobili, A utor artykułu rozpisał się o 
potrzebie zapewnienia przez Dumę em erytury 
wszystkim włościanom rolnikom.

Oburzył się na to bardzo „W il. W ie«t 
n ik", wym ierzył przeciw p. K ow alukow l ostry 
artykuł, nazyw ając go w  nim socyal rewolu ■ 
cyonistą, kończąc pytaniem : „czy na to (aby
lud buntować) w ybrano w as na prezesi, 
„Zw iązku rosyjskich n acyonalistów "?

W ileńskie „Sw .-D uchow skoje bratstwo* 
wydało odezwę, naw ołująca wszystkie organ i­
z a c je  do skupienia się pod sztandarem „naj 
starszej organizacyi w kraju Zachodnim ". M a 
ono „praw o m oralne" do w zyw ania pod sw e 
skrzydła, gdyż, jak odezwa stwierdza, najw ięk­
sze ma zasług, w utrzymaniu w iary, narodo­
wości i państwowości. Odezwa naw ołuje dc 
wspólnej pracy nie tylko dla „bronienia św .ę 
tej spuścizny od obcowyznaniow ych przeciw ni­
ków, ale i od rosyjskich ludzi i par ty i, którzy 
w ustępowaniu i pochlepiamu obcoplemiencom 
widzą powodzenie naszego życia".

W skutek tej odezw y odbyło się zgrom a­
dzenie czlonków wil. „Zw iązku nacyonalistów 
rosyjskich ", by się naradzić, czy przyjąć, czy 
odrzucić propozycyę bractwa.

P ierw szy zabrał głos W rucewicz, ostro 
krytykując działalność duchowieństwa w sp ra ­
wie w yborów , dowodząc, że cała kompania 
wyborcza toczy się drogą intryg zakulisowych 
i do Dum y idzie n je istotnie odpowiedni kand y­
dat, lecz cieszący się uznariem  zwierzchnika e- 
parchii W obec róże icy w system ie prow adze­
nia aitcyi wyborczej duchowieństwa praw osła­
wnego i „Zw iązku n acyon alistów ", ten ostatni 
nie może przyjąć propozycyi b iactw a. T ak
twierdził p, W rucewicz Znalazł się jednak o- 
ponent, broniący interesów  bractwa, dow odzą­
cy, że „Z w iązek  n acyonalistów ", jako obejmu­
jący wszystkie organizacye iście rosyjskie, mo­
le  lączyc w sobie i bractwo. W yw iązała  się
namiętna dyskusya, której tow arzyszyły hałasy i 
krzyki, wreszcie zarządzono głosow anie i pro- 
pozycya bractwa św . Ducha odrzucona zostata 
60 glosam i przeciw 23

Mas ępnie dla mocniejszej pracy związku
postanowione komuet podzielić na 4 sekeye:
1) Urządzenie kredytu nacyonaustycznego, 2) 
popieranie rozwoju rosyjskich o.’g?nizacyi rol­
niczych, 3) rozpowszechnianie w ydaw m etw  ro­
syjskich i 4) utworzenie filii związku w mia­
stach i miasteczkach gubernii.

W  Grodnie organizacye czarnosecinne 
wyDracowaly platformę w yborczą o paitą  na 
takich w ym aganiach: 1) obrony niezależności
szkól cerkiewnych, 2) wyw alczenie praw a w y ­
borczego czynnego i biernego do sam orządów 
rnieisk dla lokatorów, 3) u rzeczyw istn i nie 
w drodze praw nej unarodowienia handlu i 
przemysłu.

Ja k  donpsi „R iecz* w guD. kowieńskiej 
w K ie jd an ajh  odbyła się narada komitetu 
przedwyborczego rosyjskiego, na któ-ej uchwa­
lono kilka wskazań dia przyszłego posła 
Uznano za konieczne utworzenie funduszu dla 
kolonizacyi kraju przez kolonistów rosyjskich, 
tudzież polepszenia w arunków  m ateryalnycn du­
chowieństwa praw osław nego I urzędniitów. U- 
znając zasadniczo za niepożądaną służbę ży­
dów w wojsku, zebranie zaznaczyło niedopusz­
czalność służby osób pochodzenia h iero sy jsk ie- 
go, tak oficerów, jak  i szeregow ców  w ga~ni 
zonach nadgraniczych.

W  „S iew . Z ap  Ż yzn i" znajdujemy arty ­
kuł, poruszający spraw ę dopuszczania litwinów 
do służby rządowej w guberniach litewsko- 
ruskicb. P. Soionicw icz twierdzi, że M uraw jew 
popełnił błąd w polityce kresow ej, rozciągając 
na litwinów ograniczenia, przeznaczone dla po­
laków  po ostatniem powstania.

„W  naszej walce z polonizacyą —  pisze 
„S . Z . Źyzń " —  my (rosyanie) możemy w li- 
tw iaach znaleźć przyjaciół : sojuszników god­
nych zaufania, gdyż nasze interesy zgadzają 
się tu bezwarunkowo z ich rueresaiui*.

Zdaniem  „S .-Z . Ż yzn i" przyciąganie li- 
t w i nów katolików do służby państw owej i p e­

dagogicznej w kraju, jest pożądane d ialcgo, )c 
rosyanie nie posiadają „tendencyi ograniczenia 
praw  z powodu przekonań religijnych i że ist­
niejące ograniczenia posiadają charakter w y­
łącznie polityczny; w osobach litw :nów , iuy, 
rosvanie, zdobyliśm y dla siebie pew ny element 
dla w pływ u na białorusinów-katolików , k,.óryea  
uświadom ienie narodowe jest dopiero w  za­
czątku. Jeżeli dogm aty religijne zalecajs, nam 
miłość sw ych w rogów , to dogm aty polityczne 
nakazują kochać i w spierać sw ych przyjaciół*. 
O by ta miłość nie stanęła k;edyś kością w 
gardle litwinom!

M am y szczegółowe aane o działalności 
brzeskiego T -w a  rolniczego, obejm ującego po­
w iaty: bielski, brzeski, kobryński i prużański. 
Członkowie rekrutują się pizew ażnie z pośród 
większej w łasności, droDna własność ma tylko 
kilku przedstawicieli. T -w o  prowadzi 4tacyę 
doświadczalną w maj. Skoki p Niemcewicza 
na kilkunastodziesięcinowej parceli gm ntu przez 
niego zaofiarow anej, stacya ma rejontalnie za­
gw arantow aną przez członków T -w a  su n ę  pa* 
rotys :ęczn? roczni *, jednorazow e subsydyum  o- 
trzym ała od rządu w kwocie 3000 rb. i 150 0  
rb. ma otrzym ywać corocznie. Urządza dw a 
dodatkowe pola doświadczalne, są 3  w ypoży­
czalnie narzędzi rolniczych dla drobnej w łasno­
ści. Dotychczas działalność T  wa uw zględnia­
ła  przeważnie interesy gospodarcze w łasności 
większej, stopniowo teren pracy zaczyna oDej- 
m ować i w łasność mniejszą. Z  im eyatyw y 
sekcyl hodowlanej pow staje zaczątek związku 
kontroli.oD ór. T -w o  rozpoczęło próby prow a­
dzenia na w łasną rękę dostaw dla intendentu- 
ry  1 założyło spółkow ą suszarnię dla suszenia 
dostarczonego zboża

Próby te napotykają przeróżne trudności 
i ni dają jeszcze trw ałych rezultatów dodat­
nich.

E- W.
a R n m a a n m

Z podolskiago T-wa rolni­
czego.

wr - ~ _ —

W aine zgrom adzenia podolskiego T -w a  
rolniczego z dn. 30  sierpnia 1909 r. i 2 1  
styczni. 1 9 1 0  r. zdecydow ały urządzić na ki­
jow skiej w ystaw ie krajow ej w roku 1 9 1 3  
specyalny paw ilon dla eksponatów Pooola, uas 
walne zgromadzenie T -w a  z d. 26 stycznia 
1 9 1 2  r., zw racając uw agę na konieczność do­
boru przeznaczoDyeh na kijow ską w ystaw ę eks­
ponatów, postanowiło urządzić we wrześniu r. 
b. w W innicy w ystaw ę rolniczą, jako przygo­
towawcza w celu wyboru odpowiednich ekspo­
natów na w ystaw ę kijow ską. Przeto rana T -w a  
zwraca się z prośbą nietylko do swoich czlon­
ków , ale i do wszystkich rolników Podolu, o 
przyjęcie licznego udziału w w ystaw ie T-w i 
w roku bieżącym.

A  ponieważ od w ystaw y T -w a  zalety  u- 
rząazenie w K ijow ie godnie reprezentującego 
Podole oddziału, przeto rada T -w a  w yjaśn ia, iż 
tegoroczna w ystaw a W innicka nie w ym aga 
szczególni' j wydatnych przedmiotów styczność 
z rolnictwem m ających, lecz prosi o przystanie 
9A w ystaw ę tego wszystkiego co dane gospo­
darstw o posiada, podobne bowiem liczne zgro­
madzenie na w ystaw ie rozm aitego rodzaju 
przedmiotów koniecznem jest dia detalicznego 
opracow ania przeglądu rozw oju rolnictw a i 
przemysłu rolnego Prdolti dla tego, ażeby ko- 
misye ekspertów, m ając pod ręką wielką ilość 
różnorodnych przedmiotów do prem iow ania, 
m ogły uczynu godny i odpowiedni w ybór eks­
ponatów na w ystaw ę w K ijow ie w r. 19 13 .

Poniew aż wiadomo, iż sąsiednie gubernie 
dokładają wszelkich starań w celu urządzenia 
sw v c h  oddziałów możliwie obszernie i różno­
rodnie, w ięc rada podolskiego T -w a  rolnicze­
go żyw i nadzieję, że i rolnicy Podola nie da­
dzą ubiedz się pod tym względem i usil­
nie postarają się dać możliwie urozm aicony i 
ciekaw y dobór eksponatów, tem bardziej, że 
Podole zalicza sie do najbogatszych i najuro­
dzajniejszych okolic Polud.-Zachodniej części 
imperyum.

Sekretaryat T -w a, który udziela wszel- 
kicn wskazów ek i inform acy. dotyczących w y­
staw y, z dniem 1 czerw ca rozpoczął przyjm o­
w a n e  z tmówień na m iejsca na terytoryum  
wystaw ow em  T -w a. Miejsc takich zam ówiono 
już sporą ilość, tak że należy spieszyć z zam ó­
wieniami, aby się powtórzył faat, jak i miał 
m ie lce  w czasie jarm arku m ajow ego, iż m asa 
osób spóźniw szy się z zam ówieniam i m usiała 
poprzestać na miejscach me zupełnie odpo­
wiednich.

Z życia prewincyi.

Raaomyśl, w czerwcu 1912.
W  chwili kiedy pisałem m oją ostatnią pe­

sym istyczną korespondencyę do „Dziennika* —  
po drucie telegraficznym , biegła z Petersburga 
pom yślna wiadom ość o zatwierdzeniu przez 
Radę Państw a projektu Dudowy kolei z R ad o ­
m yśla do Irszy.

Pom yślą  a w .jidom cść lotem Dtyskawicy 
obiegła całe miasto i w yw ołała  ogólny entu- 
zyazm.

Trzyd; iestow iorstow a odległość od kolei 
w pływ a zabójczo na przem ysł i bana .1 a cho­
ciaż R adom yśl jest środowiskiem  najw iększego 
powiatu w gubernii kijow skiej, zagrożeni byli- 
ćmy ekonomiczną ruiną.

Sprawe, budowy kole: zależeć bęazie te­
raz tylko od pośpiechu w zebraniu funduszu 
mezbędnego dla rozpoczęcia budowy Obecnie 
zaczynają krążyć pogłoski, że projekt obecny 
budowy kolei R adom yśl— Irsza będzie- rozsze­
rzony, i że w ciągu kilku lat nastąpi prz^dłu- 
żenif tej odnogi kolejow ej do I  ascowa lub Ż y ­
tomierza.

M ieliśmy nadzieję, że otw arcie żeńoLiego 
gim nazjum  w naszem mieście nastąpi w sier­
pniu, tymczasem przed kilku dniami kurator 
szaoltiy zażądał przedstaw ienia zatw ierdzonego 
przez radę m iejską dokładnego kosztorysu w y­
datków na utrzym anie gim nazyuui niezbędnych. 
W  spraw e wydzielenia z posiadłości gim na­
zjum. męskiego pół aziesięciny ziemi poa bu­
dow ę gm achu gim nazjum  żeńskiego kurator 
w yraził sw ą zgodę, trzeba jednak jeszcze w y ­
starać się o zatwierdzenie tegc projektu w mi­
nisterstw ie ośw iaty.

W  męskicm gimnazyum w sierpniu zosta­
nie otw arta już piąta kiaaa, a w ięc zs lat czte­
ry  będziemy posiadać już kompletne gim na- 
zyum ośm ioklasowe.

Ju ż  dawniej nieraz pisaliśm y w jakich

1
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n iew ygodnych  i nieodpowiednich lokatach, 
zw łaszcza pod względem  bygienicznym , mie- 
srczą się u nas instytucye rządow e, sąd, urząd 
podatkow y i p o licya ,— parterow ą bowiem część 
tego gm achu zajm uje więzienie, będące stale 
ogniskiem  rozm aitych chorób epidemicznych. 
Obecnie prezes kijow skiego sądu okręgow ego 
zwrócił się do prezesa izby sądow ej z propo- 
zycyą w ystaran ia  się o lepszy lokal dla sądu. 
Poniew aż w  naszem  mieście odpowiednich bu­
dynków  rządow ych i pryw atnych  niem a,— do­
bre chęci prezesa sądu okręgow ego w tedy ty l­
ko się urzeczyw istnią, gd y  rząd w ybuduje oso­
bny gm ach sąd ow y w Radom yślu.

Czumak-

K R W i r j t  m t W I M C Y G A J i L & A .

(Z pism i od i-orejpondentów.)

— Zatwierdzenie na stanowisku. Gubernator 
wołyński zatwierdził wybór p. M. Parniewskiego 
(polakd) na urząd Członka zasła wsziego powiatowe 
go zarządu ziemskiego.

— Biuro adresowe w Humaniu. Od dnia i go 
Iipca w  Humaniu zacznie funkeyonować biuro rdre- 
sowe. Obecnie w domach zaprowadzane Są księgi 
meldunkowe.

— Filia banku państwa w Równem. W R ó ­
wnem na Wołyniu ruch bankierski jest dość'oży- 
wiony, Czego dowodem 7 biur bankowych, w  tej 
liczbie filia banku państwa i banku Azowsko-Doń­
skiego oraz dwa duże T-w a oszczędnościowo-po­
życzkowe. To też filia banku pa istwa ma tu sze­
rokie pole do działan:a i w swoim Czasie, za byt­
ności na stanowisku dyrektora filii p. WoSleńskie- 
go, filia rzeczywiście robiła duży obrót A  źe 
znaczna część klijenteli składa Się z polaków, jako 
'icznej grupy ziemian okolicznych, 01 az tydów, w  
atórych ręku prawie wyłącz-'ie pozostaje nadzwy­
czaj ożywiony handel rówieński, więć dało to po- 
w id pewnym kołom dr wykopani: doJKa pod p, 

WosleJtskim. Uznano więc, że p. Wosleński zbyt 
się zadaje z polakami i żydami i polecono mu zło­
żyć prośbę o przeniesienie go do Muromu, zaś na 
jego miejsce mianowany został p. Pałtow. Ten 
wziął się odrazu energicznie do „naćyo.iaiizaCyi" 
kredytu bankowego i poprowadził tę akcyę tai o- 
stro, źe w  krótkim czasie istniejące przy filii banku 
komitety: dyskontowy, ogólny 5 solo-weksli—zapro- 
te iłowały. Prana miejscowa zaczęła o p. Pabowie 
pisać. W  rezultacie wyznaczona została rewizya, 
przeprowadzona przez rewizora p. Piętrowa. Re 
zultaty tej rew.zyi były dla p. Paitowa niepomyślne 
i obecnie oczekiwane jest uwolnienie Równego od 
tego nacyonalistyCznego finansisty. Krążą w iesćt, 
że p. Pałtow, ChCąC uniknąć dymisyi, udał się pod 
opiekę archimandryty poczajowskiego Witalisa. Ja­
koby nawet w  Łućfcu odbyła się specyalna narada 
w  celu przedsięwzięcia kranów, mająCyCn na celu 
uratowanie nacjonalistycznej polityki bf nkowej i jej 
rzecznika p. Pałtowa.

— Konlokradztwo. Przed kilku dniami u w ło ­
ścian wsi Sajarów , pow. winniCk.ego, Krywczura  
i Nikiti ka skradziono 2 konie. Wszędzie Szukali 
oni swoich kont, lecz zawrze bez skutku. Dopiero 
w  Winnicy dowiedzieli Się, że u niejakiego Cyna 
w  loćhu stoi paru koni- Kiedy z 'policyą przyszli 
ori do lego lochu, nie chciano ich ta m wpuścić, a 
kiedy wybito drzwi, okazało się, że konie rzeczy­
wiście tam stoją. Aresztowano żonę gospodarza 
lochu, gospodarz gdzieś wyjechał. Na jarmarku w  
Strzyżawce aresztowano również uczestnika tej kra 
dzieży niejakiego Beresta.

uryerek. Oaesiti.
□  Panama związkowców. Przed kratki mi 

, odeakiego zjgzdń,Sędziów pokrju stanęło 56 świad­
ków, aby pod przysięgą zeznać, jak rozrządzał fun­
duszami zarządu nar.-ros. graf KonowniCyn.

Powodem sprawy posłużyła obraza osobista. 
Pułkownik Skorniakow szerzył pogłoski, że konow- 
nicyn „ograbił" związek, że j-est szalbierzem i zło­
dziejem („wor i moszennik"). Konownlcyn powołał 
Skornia wuwa przed kratki sądowe.

Szereg długi członków związku, przyjaciele 
i towarzysze, wreszcie urzędnicy kancelaryi a»czel- 
nika m. Odesy, jako Członkowie komisyi rewidują­
cej ongi rachunki związku dali jaskrawy obraz 
działalności „dyktatora",

świadek S t r a t z  zezr.‘ł, że przy 1 bieianiu 
ofiar, dawano awity na mniejszą sumę. Członko­
wie ariali miejskich zapalaczy gazowych lnam i 
wstępując do związku zapłacili po 1 rublu, wypi­
sano kwity po 50 kop.

Prozę* komisyi rewiz. Z  u j k i n stwierdził iź 
na zapytanie co d*> pieniędzy przysłanych i prośby 
otwierać skarbonki w  obecności świadnów hrab.a 
rzekł: „nie mieszać się. Ja—jestem d y k t a t o r e m  
związku*.

Urzędnik P r z e m e ć k i j  członek kjm isyi 
rewiz. zeznał: kucharka hrabiego br ła pieniądze 
na bazar z kasy związku. Od robotników tragarzy 
hrabia pobierał stały podatek po 20 kop. od 1,000 
pak, co stanowi wiele, bo rocznie ładowano 20 — 22 
nrlionów pudów.

Szereg świadków stwierdził iż ich bito gumą 
za to, ze nie (chcieli należeć do „rtieli robotni­
czych* pod wodzą Jarwińskiego i Michajłowa.

Świadek B a s i u r k i n oraz inni zeznali, iź 
K o  n o w n i c y n  wprowadził n aStępująCe po­
datki:

x) na jazdę hrabiego do Petersburga i Poł-
tawy;

а) na majówki n i Lanżeronle;
3) na bicie rredal:;
4) na otwarcie fabryki mydła;
5) na jakiś bank;
б) na młyn związkowy:
7) na kupno biletów dla hrabiny Konowni- 

Cyn i t. d.
Wszystkie pieniądze zabielał Konown.cyr, 

pi o testujących bito gumą.
Wielkie wrażenie w yw arły zeznania dymisyo- 

n o w a v g c  generała G o r i a j e w a ,  członka zarzą­
du związku: „Zarząd nie pozwalał Konownicynowi 
wyday. ać pieniądze na podróże.

Hrabia wciąż podróżował wydając po 300— 
500 rb. ną każdą podróż.

Żadnej kontroli względem ofiar i pieniędzy 
nie było1-.

„Hrabia Kon. gotów był ucałować rękę byle 
jakiej przekup*' aby cośkolwiek otrzymać. Całe 
grupy robotników skarżyły się świadkowi na „zło­
dziejstwa* Konownićyna. On .tam, świadek, nigdy 
inaczej nie nazywał Konownićyna jak „rfod_iej“ 
(„wor").

Obrońca Skorniakow w  swej mowie Dorów­
nał Konownićyna z bohaterem kemedyi Ostrow­
skiego, o którym mowa: „Patryota na słowach, a
w  rzeczywistości kradnie jabłka . konowń. pod 
sztandarem patryotyzmu robił ^wszystko co można 
aby pompować pieniądze pracującego ludu do 
swych bezdennych kieszeni.

Pułkownik Skom irkcw miał raCyę twierdząc, 
że KonowniCyn roztrwonił koło :oo,oun rb.

Pułków. Skorniakow prosił Sędziów pamiętać 
dewizę Cesarza Aleksandra II: „Niech prawda w  
sądach nanuje".

Zjazd sędziów pokoju, zgodnie z opinią wi­
ceprokuratora zadecydował: wyrok sędziego pokoju 
sjdazujaćy pułkownika Skorniakowa na a tygodnie 
aresztu za pot warz uchylić, uznając go za niewin­
nego.

Posiedzenie rady miejskiej.
Nadzwyczajne posiedzenie w 1  19 b. m.

Wobec skupienia się sporej ilości be aż 71 
spraw nierozstrzygnięrycn dotychczas, zostało na­
znaczone na wtorek nadzwyczajne posiedzenie rady 
miejskiej.

O godzinie 8 i pół wieCz. otw iera posiedzenie 
prezydent.

Na wstępie rozważeno kilka drobnych spraw, 
a mianowicie: Referat w spn wie wynajęcia domu 
Pichura przy ul. Kiryłowskiej dla ulokowania 3 eh 
kompanii 129-go besarabskiego pułku piechoty. R e ­
ferat zarządu miejskiego w  sprawie odnowienia

kontraktu na wynajęcie ^k ali dla wojska v  do­
mach: Goldiarba przy ul. W.-Wasylnowskiej i Zdo- 
bniewoj przy W . Szymanowskiej.

Następnie radny W . Jozefi referuje sprawo 
zdadie komisyi kanalizacyjnej o budowie dodatko­
wego kolektora kanalizacyjnego, łączącego ujście 
Łybedzi z korytem Dniepru, jak również o rezulta­
cie przetargu na wykonanie 42” rur kanalizacyjuyćh. 
Z  referatu rada dowiedz!ała się że został zawarty 
kontrakt z zakładami Mak'ejowskimi na wykonanie 
42° rur kanalizacyjnych z tem, źe rury będą przyj­
mowane w zakładach i decydować będzie o i :h 
wartości inżynier komunikacyi, miasto zaś zapłacić 
powinno w  chwili przyjęcia rur.

Na tle powyższej umowy powstała dyskusya.
Radny bar Orgis-Rutenberg nie widzi potrze­

by, dlaczego miasto ma przyjmować rury na tni-j- 
scu w  zakładach, a nie na miejscu układania ich, 
rówmeż nie może pojąć, dlaczego decydujący głos 
m ii m.eć inżynier komunikacyi, a nie przedstawiciel 
miasta?

Radny Dubinskij oponuje przeciwko terminom 
wypłaty, proponuje on również, aby miasto zmusiło 
zarząd zakładów do dostarczenia rur na miejsce 
ich ustawiania.

Po aługiej a dość ożywionej dyszusyi rada 
uchwaliła z niektóremi zmianami przyjąć referat 
komisyi kanalizacyjnej.

Następnie prezydent miasta Stawia na porzą 
dek dzienny wniosek radnego F. Brzozowskiego 
w  sprawie testamentu M. Diehtierewa. Zamiast 
nieobecnego radnego F. Brzozowskiego, referuje 
wniosek radny Grygorowicz-Barskij. Referent in­
formuje, iż adw, przys. A . Goldenwejzer, prowadzą­
cy sprawę z ramienia miasta, przygotował skargę 
kasacyjna do senatu.

Rada miejska rozważając powyższą sprawę 
na jednem ze swoich posiedzeń, przyszła do wnio­
sku, iż szanse na wygranie sprawy Są wątpliwe 
i nie chcąc narażać miasta na dalsze koszty posta­
nowiła zaniechać dalszego procesu Podczas totmo- 
’vy radnego Brzozowskiego z adw. przys. Golden 
wejzerem okazało się, iż w  razie złoże nia kasaćyi 
miasto nie poniesie żadnych nowych wydatków, po­
nieważ koszty prowadzenia sprawy w  mStanCyl ka­
sacyjnej już -astały zasądzone na korzyść wyko­
nawców testamentu i powtórnie . zasądzone byt nie 
mogą.

W  takich warunkach miasto niczem nie ry ­
zykuje, przenosząc spiawę do Senatu. Z  drugiej zaś 
strony ważne znaczenie sprawy, wysoka suma po 
wóćztwa i konieczność "iezwłocznego zaDłaćenia 
wykonawcom test; .mentu kosztów Sądowych w  ilo­
ści 11,000 rb., jeżeli wyrok me będzie zaskarżony 
do senatu, wszystko to powinno skłonić ranę miej­
ską do wyczerpania środków obrony.

Fom..no opozycyi. kilku radnych, większość 
radnyćh popiera wniosek radnego .Brzozowskiego.

Radny Jozefi proponuje wniosek poddać taj­
nemu głosowaniu.

Rezultat łaraego głosowania dał 27 za i 17  prze­
ciwko. W oLec tego, rada postanowiła prowadzić 
sprawę w dalszym ciągu.

O godzinie 10-ej min. 45 zamknięto posiedze­
nie do dnia następnego.

K R O N I K A .

K i l e i d i f  i y k .
Dxli ai (4) Alojzego Gonzagi W .
Jutr* 22 15) Paulina B, W .

W tth id  łłańća ■  fad». 3 m. 50. 
Z achid  tłańća a mJ tz .  8 fe. i i . 
Długaść dnia gmdi, 16 m. 17

K a l u d w z y k  H l s ł w y u s y ,
4 lip o a  w. feta

Roku 1633- S tan isław  K oniecpolski,]het­
man wielki koronny, bije na głow ę tatarów  
pod Sasow ym  Rogiem .

—  Z wystawy. N a ostatniem posiedze­
niu komitetu w ystaw y postanow iono polecić 
członkowi zarządu p. Jozefiem u zająć się 
usunięciem targu z p±acu św . T ró jc y , w y- 
ja in .ć  kw estye sporne co do udzielenia pod 
terytoryum  w ystaw y  części gruntów  zarzą­
du w ojskow ego i w ogóle postarać się, aby  w 
najbliższym  czasie na placu w ystaw ow ym  moż­
na było rozpocząć roboty budowlane. Człon­
kow i karządu D  M argolinow i polecono w y ja ­
śnić spraw ę budow y w ystaw ow ej linii tram w a­
jo w ej, oraz przeprow adzenia w odociągów  i 
urządzetrii ośw ietlenia elektrycznego na plącu 
w ystaw y  N astępnie 'komitel zaaprobow ał p ro ­
jekt budynku głów nej restsu rscy i w ystaw ow ej, 
pom ysłu architekta F r . W yszyńskiego. T a k  bu­
dynek głów nej restauracyi, jako też i drugi 
paw ;lon fabryczny będą w zniesione kosztem 
komitetu, ponieważ miasto cofnęło sw ój udział 
w  budowie obu gm achów . Z  tego też względu 
oba w spom niane budynki w brew  pierwotnem u 
projektow i będą drew niane. Pozatem komitet 
opracow ał projekt um owy z przedsiębiorcą Cel- 
lerem, który podjął się  urządzenia szeregu roz­
ryw ek  na w ystaw ie pod ogólną nazs ą „L u n a - 
P ark*.

—  Kara prasowa. N a m ocy rozporzą­
dzenia p. o. gu6ernatora k ijow skiego, redaktoi 
gazety „K ije w sk a ja  M yśl* I. T aru .iw sk ij ze 
w ydrukow anie w J12 1 5 1  z d. 2 czerw ca n o ­
tatki o złożeniu przez robotników  kolejow ych 
podania inżynierow i R icęoni, oraz za w ydruko­
w anie w Afe 1 5 1  notatl i o dokonanych rewi- 
zyach i aresztach— został skazany w drodze 
adm inistracyjnej na 200 rb. grzyw ien  lub areSzt 
m iesięczny.

—  Komora celna. Zgodnie z opinią ko­
m isyi rzeczoznaw ców zarząd miejski zwrócił 
się do kilkunastu m iejscow ych firm budow la­
nych z propozycyą dostarczenia projektów  i 
kosztorysów  robót, niezbcdnych dla wzm ocnie­
nia niefortunnych składów  kom ory celnej, k tó ­
re, jak  się oLazuje, osuw ają się w dulszym 
ciągu.

Na ostat liein posiedzeniu kom isya rozpa­
trzyła nadesłane projekty i nie zdecydow ała sie 
na przyjęcie żndnego z nich, przyczem w celu 
spraw dzenia najtańszego projektu inż. Żukow a 
postanow iła tytułem próby dokouać umocnienia 
jednej kolum ny w edług jego  system u. T a k ą  
sam ą próbę zezwolono przeprow adzić firmie 
technicznej „Próchnicki i R e jb e rg * .

—  Odn owa zatwierdzenia uchwaf rady 
miejskiej- G ubernator kijow ski nie zatwierdził 
uchwał rad y miejskiej z d. 29 — 30  m aja, z p o ­
wodu skarg i radnego Ditiatina, na bi ak ąutrunt 
podczas głosow ania  om aw ianych projektów .

OSOBISTE
—  Powróci) z Krzem ieńca naczelnik kra­

ju geneial-ad jutant F . F, T repów .

— A W A N T U R N IC Y , W czoraj o godz. 2-ej 
w  nocy nu. K  -es. zatyku w  pobliżu gmachu zarzą 
•iu miejskiego s-ćiu pij nyćh „chuliganów* obrzuci­
ło stójkowego Jakuba kamien.ami, przyczem zranio­
no mu ,ękę. Na sygnał stójkowego zbiegli Się inni 
stójkowi i Stróże nocni, którzy aresztowali a z n -  
łurników. Podczas badania w Cyrkule starokijow- 
skim 3-ej aresztowani aświadczyli, iż należa’ do 
związku „Dwugiawyj Orioł".

— B U R Z A  N A  DNIEPRZE. Podczas burzy 
w  ubiegły poniedziałek w pobliżu przystani w yw ró­
ciła się łódź żaglowa, którą kierowali student in­
stytutu politechnicznego K. Wakulenko i kadet B. 
Sielanko. Studenta i kadeta wyciągnęli z wody ma 
rynarze stacyi ratunkowej.

Na oiooóace w pobliżu przystani wzburzone 
fale uniosły kąpiącego się F. Kozłowa. K. również 
uratowano.

— ZAM AC H  SAM O BÓ JCZY. Wczoraj w  do­
mu INs ód przy ul. Złatoustowskiej powiesił się pi 
jany stola.1z D Sn lczniew. Szczęściem S, zdązono 
wczas zająć ze stryczka, — Pogotow;e udzieliło mu 
pomocy lekarskiej i odwiozło ao szpitaia Aleksan­
drowskiego.

■— PO ŻA R . Wczoraj rano wSzćzął się pożar 
w  posesyi 88 przy ul, Stoiypinowskiej. Ogień 
stłumiły 3 oddziały straży ogniowej.

— S T R Z E L A N IN A . Wczoraj o godz.  ̂ ej 
zrana na ul, Nazarjewskiej Stójkowy zauważył dwóch 
DoJejrzanych osobników, którzy nieśli C:ężki kosz. 
Ujrzawszy stójkowego nieznajomi rzucili kosz i za­
częli uciekać. Stójkowy Duścił się za nimi w  po 
goń, strzelając z rewolweru. Po dwóch strzała :h 
złodzieje zatrzymali się i pozwolili się aresztow ć  
Nazwiska ich są: P. Sachno i L. Jakowszin. W  ko­
szu okazały się miedziane klamki.

— A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . Na 
Podole aresztowano 5, a na Besarabce 3 żydów, 
r.ie pos.adi.jących prawa zamieszkiwania w  Ki­
jowie.

— Z U C H W A Ł A  G R A B IE Ż. Na placu kole­
jowym naprzeciwko ul. Srepanowsuiej czterech ban­
dytów dokonało napadu na W, OwruCzewa. Jedec 
z iich schwycił O. za gerdło i o b a b w s z y  na zie 
mię, Uderzył go z taką siłą, iż on strcćił przytom­
ność. Przyszedłszy do siebie, Owrućzew zauważył 
brak portmonetki z 14 rublami i dokumentów.

— SK U T K I U L E W Y  i B U R Z ^  Onegdaj 
podczas burzy na ul. Nabrzeźno-Nikolskiej wiatr 
w yrw ał z korzeniem trzy wielkie dtzewa; w  par­
kach i ogrodach ucierpiało również wiele drzew.

W  domu Nr. 74 przy ul. Wozdwiżeńskiej w o­
da salDa w  suterenach mieszkanie S  Bietenki.

Llew a ta o mało nie spowodowała również 
Katastrofy na Dnieprze; silny' wiatr bowiem prze­
wrócił łódkę, w  której przejeżdżało przez rzekę 
dwóch włościan. Katastrołę zauważyli marynarze 
zfe staćyi ratunkowej i wyciągnęli obydwóch włoś­
cian z wody.

— K R A D Z IE Ż E . W  domu Nr. 43 przy ul. 
Kuźniecznej okradziono r  i 700 rubli mieszkanie 
Bedera.

Z  mieszkania Brona ^Bracka 13) skradziono 
dwie książeczki kasy oszczędnościowej na Sumę 
1,125 rubli.

W  hotelu klasztoru Michajłowskiego z pokoju 
nauczycielki Swoboćmej skrLdnono rzeczy wartości 
150 rubii.

Przy M. Błagowieszczeńskiej Nr. 57 okradzio­
ne na 110  rb. mieszkanie Brzozowskiego._

W  domu Nr. 3 przy ul. Treehświat:tielskiej 
okradziono ua 100 rb. mieszkanie Tkaczenki.

— NIEOS ĆRO ŻN A JA Z L A . W  dniu 19 b. m. 
rozwozicie! wód mine-alnycl D. Sankiewićz prze­
jechał na ul. Kudriowskłej głuchego P. Miczulina, 
liczącego lat 9, który uległ pokaleczeniu nóg. Po­
szkodowanemu udzielono pomocy lekarskiej.

— O GLĘD ZIN Y SA N IT A R N E . Onegdaj na 
Besarabće dokonano Całego szeregu oględzin sani­
tarnych, przyczem skonstatowano antysanitarny stan 
masarni: Hajuukowa, RaduCkiego, E. R. i W) ller  
manowych, Fipkreraj Brodzkiego, Sitowa, Kwasowa 
i Bojczenni.

Po:a tem w  składzie ryb Czigniewa znalezio­
no nieświeże ryDy i zepsuty ser.

Spisane protokóły.

ttijftwsklsj .stacyi taoroleepe; re ; 
Daia 20 Czerwca (3 lipca) 1912  r.

fears>. paw. wedi. Ceł. 
B ar. aetr przy O t  » a  

wilj.atnaś- * "<t prac. 
K lei.i tzyii. wiat. (w i. . aa  ) 
Ch«ŁHS. 1 redl. 10 żt. t  1. 
Ilość oyaifów w  a n .

Pawła Bogackiego, oskarżonego z 4 p. 129 aH. no­
wego kodeKSu karnego (podburzanie jednej naro­
d o w o ś c i  przeciwko drugiej).

Rozprawy toczyły się przy drzwiach zam­
kniętych Oskarżony odpowiada* z więzienia, k;!óre 
odsiaduje z wyroś u w  innej sprawie prasowej.

Sąd skazał p. Bogackiego ogółem na 2 ty­
godnie więzienia.

Napad zbrojny.
Kijowski sąd okręgowy rozpozuawał wczoraj 

przy „dziale sędziów przysięgłych sprawę Szymona 
Prokofjewa i Aleksandi a Warłaamowa, oskarżo­
nych o napad zbrojny.

Dnia g-go października r. z. na powracające­
go do domu na Szulawkę A. KoleSowa, na plancie 
wolejowym w  pobliżu stacyi Kijów I szy wprost 
domu Ns 1 przy zaułku Pieszczanym napadło 2 dra­
bów, z których jeden uzbrojony był w  rfljwolłer, 
drugi zaś w  rewolwer i długi kindżał. Usłyszaw­
szy za sobą okrzyk „ręce do góry!" Kolesow za- 
trzynisł się i zwrócił w  stronę napastnikówdjktórzy 
zaczęli strzelać w powietrze, poćzem jed ei z nich 
podszedł do niego 1 podsunąwszy mu dymiący je­
szcze rewolwei do twarzy, krzyknął: „powąchaj 
jak to pachnie"

Wobec tak dosadnego argumentu Kolesow 
ba żądanie bandytów wyjął i oddał im 2 rb. 9? k., 
jakie posiada' przy sobie. Nie dowierzając mu jed­
nak napastnicy zrewidowali mu kieszenie I zoiegli, 
zabierając oprocz pieniędzy niklowaną papierośnicę 
i scyzoryk.

Ograbiony pobieg* w  stronę sw egó m ieszka­
nia i rapotkanym  po drodze stróżom noCnyrr.T o po­
wiedział o Swojej orzygoazie. Stróże dali zr.ac do 
Cyrkułu, skąd niebawem  w yru szył rew irow y na 
Czele kilku stójKowych w  Celu odszukania napastni­
ków. Idąc wzdłuż toru kolejow ego stójkowi usły­
szeli w krótce dw a w /Strzały; zw róciw szy się w b  
stronę ujrzeli oni 2 ludzi, którzy na widok poliCy 
zaczęli szybko uciekać. Jednago z nich udało się I 
zrtrzym ać, drugi zaś zdoiał zbitdz przez plant ko 
lejowy, przez który przecnodził w łaśm e pociąg, 
wskutek ezego stójkowi zmuszeni byli się -za­
trzyma 5.

Okazało się, iż aresztowany nazywa Się A le ­
ksander Warłaamow; oświadczył er., iż szedł 
z Szymonem Prokoijewem, który zbiegł z więzienia 
berdyczowskiego, lecz, że nikogo tego wieczoru nie 
ograbił. Niebawem aresztowano i Prokofjewa i obu 
poc agnieto do odpowiedzialności karnej za napad 
zbrojny i rabunek.

Bronił oskarżonych ppm. adw, przys. J, Bakszt. 
Poszkodowany Kolesow twierdził, ż w  obu 

oskarżonych poznaje ludzi, którzy napadli i ogra­
bili go 1 _a plancie kolejowym. Obaj oskarżeni nie 
przyznali się do winy, przyczem świadkowie '.c 
strony 'V„rłaam owa stwiei dzili pod przysięgą, iż 
d. 9 październ ka r. z. wyszedł en z domu o g. 12  
w nocy (na^ad na Kolesowa został dokonany o g, 11, 
poliCya zaś aresztowała W arłaamowa dopiero o 
godz. i-cj w  noćy).

Przysięgli na pytanie Có do winy Prokofjewa 
odpowiedzieli twierdząco, W arłaamowa zaś unie­
winnili.

Sąd skazał Prokofjewa na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i 8 lat ciężkich robót.

W  tej iPćzbie w gub. kijowskiej (75 cukro­
wni) w  stanie dobrym znajduje się 101,145 dzits. 
(53,4 proc.), w  stanie zadawalającym—1^8,230 dzies. 
(36 proc.) i w stanie niezadowalającym — 20,017 
dzies. (10,ó proc.) W  guh. wołyńskiej (15 cukio- 
wni), w  stanie dobrym 18,492 dzies. (53,2 proc): w  
stanie zadowalającym — 13,829 dzies. (39,8 proc.) i 
w stanie niezadowalającym—2,420 dzies. (n proc.); 
w gub. podolskiej (52 cukrownie)— w  stanie do­
brym £3 664 dzies. (45,4 proc.), w  stanie (fzadawala- 
jącym — 62.537 dzies. (44,5 proc.) i w  stanie nieza- 
dowalaiącym—14,168 dzies. (10,1 proc.)

W  okręgu centralnym (gub. kuiska, połtaw- 
ska, charkowska i Czernihowska—(74 cukrownie), za­
siewów buraczanych w  stanie dobrym 103,401 dzie­
sięcin (49,9 proc.), w stanie zadowalającym — 
85.C 93 dzies. (41 proc.), w Słanie niezadowalają­
cym — 18.900 dzies. (9,1 Droc ).

W  okręgu wschodnim (gub. woror.tska, or­
łowska, tulska i tambowska, ogółem 17 cukrowni), 
znajduje sie zasiewów buraczanych w stanie do­
brym 15.849 dzies. (45,3 proc.), w  stanie zadowala­
jącym -  14,229 dzies. (40, 6 proc.) i w  .stanie nie­
zadowalającym— 4,933 dzies. (14,1: proc.)

W  Królestwie Polskiem (51 ‘ cukrowni), w  
stanie dobrym znajduje się 26,066 azies. (34,5 Drot.) 
w stanie zadowalającym—36,565 dzies. (48,3 proc.), 
w stanu niezadowalającym--13,014 dzies. (17,2 pr.).

Ogółem w państwis (287 cukrowni), widzimy 
w  Stanie dobrym 334,542 dzies. (48,1 proc ) planta- 
cyi buraczanych, w  stanie zado wzlający.r 28^,463 
dzies. (40,9 proc), w stame niezadowalającym — 
76,432 dzies. (11 proc ).

Kolej Podolska. Zarząd kolei Podolskiej, któ­
rego skład stanowią: hr. J. Potocki, A . Dreier. ks. 
S. Kudaszew, K. Łazarew, S . Podgórski i N. Szla- 
puznikow, rozesłał akcyo naryufizom Towarzystwa 
spr iwozdanie finansowe za czas od d. 13 go lipca 
1910 r. do d. i-go stycznia 1912 r., z którego widać, 
iż ahcyonaryasze włożyli w  przed„.ębicrs£wo 3 i pńł 
miliona r” bli; z realiz icyi A i pół procentowej po­
życzki obligacyjnej osiągnięto 18,63.,458 rb. V 7 eią- 
gu tego czaSu wydatkowano na’ budowę linii kole­
jowej 995,759 rb., koszcy zaś realizaćyi 1 procenty 
wynosiły 245,279 rb.; w  ten sposób zarząd Tow z- 
rzystwa rozporządza obecuie sumą 20,890,423 rb. 
Nominalńa Suma pożyczki—19,758,162 rb.
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'źgLin /  ataa pŁ-gody w  R o sy i europejskiej 
* ra n t e s  Ob-
■rrw atoryum  tejfoi

O pa iy  notosi ano w  większej części Rosyi 
europejskiej z wyjątkiem północnego zichodu i po­
łudniowego wsenocu; temperatura zbliżona dc nor 
malncj na południowym lachodzie i w  CzęśC' połu­
dniowego wschodu, niższa — w  pozostałycn re­
jonach.

Przewidywana pogoda nn d. 21 czerwce- ob­
niżenie temperatury j ł  południowym zachodzie, 
chłodnawo na północnym zachodzie i -achodzie, 
zimno na północnym wschodzie, w centrum i na 
wschodzie; deszcze możliwe w  pasie południowym 
i miejsCam-' na północnym wschodzie.-

Z SĄDÓW-

Potwarz w druku.
W czoraj kijowska izba sądowa rc mozrawał! 

sprawę redaktora gazety „Birźewyja Wiedomosti" 
P. W asiliewa i współpracownika tejże gazety M 
Breszko Breśzkowskiego, oskarżonych o poiwarz 
w  druku.

Sprawa wszczętź została przez lefcr.rza po­
wiatu linowieckiego Włodzitnieiza SoCzawę z na­
stępujących powodów.

W  148 i i 3o drugiego wydania gazety 
„Birż. W ied." z d. 27 i 30 czerwca 1910 r. wydru­
kowano fejl.eton p, t. „Zn^w występne miliony", 
podpisany literami M. B. W  łejlei unit tym p. So . 
czav ie przypisano szei cg niepra1w\ łowych czynno­
ści podczas sekCyi zwłok księćih Witolda Ezełwcr- 
tyńskieso, dokonanej w  Daszowie d. 17  września 
1909 r., 1 mianowicie: 1.) wylanie mózgu na zie­
mię, Co według słów p. Soczewy nie muło miejsca.
2) r iedoputzcienie' obecności br&ći zmarłego księ­
cia przy sekćyi, podczas której d-r SoO^awa i fel 
Czer wycisnęli jakoby całą zawartość jelit na zie 
mię, poćzem wypłukali jo wodą; według słów d-r? 
Socznwy wody podć'z?s seKCyi używano tylko do 
mycia rąk i naczyń; 3) wysłanie do kijowskiego- 
zarządu lekarskiego 3 małych słoików z bardzo 
nieznaczną częścią jelit, gdy, według twierdzenia 
d ra Soczawy, ilość ta był« zupełnie dosłateczm.;
4) samą sekcyę, kiórą gubernia'ny zarząd lekarski, 
po dokonaniu analizy, uznał za zupełnie prawidłe - 
wą, w  iejletouie nazwano „sekcyą operetkową", 
„tragiczną farsą" i „drwinami Dez sumienia".

Upatrując w  powyższem z umysłu fałszywe 
przedstawienie faktów w celu aiewiadcmyiz, rzuca­
jące cień na jego nieskazitelne imię, o-r Soczaw.- 
zasl.arżył redaktora gazety „Pirżewy:a Wiedomcsti" 
V.’asiljewa i felietonistę Breszko-Breszkowskiego 
z 2 cz. 1535 'art. kodeksu karnego.

Spravię powyższą d 17 grudnia r. z. _ozpa- 
trywał huinański sąd okręgowy na sesyi wyjazdo­
wej w  Lipowcu, przyczem Sk?;-i ł obu oskarżonych 
ns 6 miesięcy wiezienia.

Ód tego wyroku skazani założyli apelaćyę dc 
kijowskiej izby sądowej, któr a rozp-.trzyłr sprawę 
na posiedzeniu wCzorajszcm.

Oskarżony P. Wa»iljew nie stawił się na po­
siedzenie-

Skargę główną w  imieniu d ra Soczawy po­
pierał mecenas Ed ward Paszkowski.

Redaktora F. Yasiljewa bronił pom. adw. 
Billik, M. Breszko - Breszkowskiogo — mecenas 
Gorodiskij. Obaj obrońcy dowodzili, iż oSk»iżeni 
zostali wprow a izeni w  bład przez niejakiego Fie- 
dotowa.

Oskarżony M. Breszko-Breszkowakij oświad­
czył. iż z Fiedorowem poznał się w Odesie i t im 
dowiedział się od niego o szczegółach domniema­
nej zbrodni, Fiedorow narysował mu tak dosadny 
i jaskrawy obraz przestępstwa, potwierdzając swe 
słowa dokumentami i zobowiązując Się wziąć całą 
winę w  razie, procćsu sądowego na siebie, źe prze­
konał go całko wicie i skłonił ic n .pisania inkry­
minowanego fc-jl.touu.

Po wysłuchaniu przemówień mecenasa Edw ar­
da Paszkowskiego i obrońców izba sądowa zatwier­
dziła wyroa sądu humańskiego.

Sprctioy prąsowe.
Kijowska izba sądowa bez udziału przedsta­

wicieli stanów rozpoznawała wczoraj dwie sprawy 
b. odpowiedzialnego redaktora miesięcznika ukraić 
sklego „Chata Ukiaińsk-", podporucznika rezerwy

Z TEATRU I MUZYKi.
Do „Głosu Narodu" telegrafują z Wai Szawy. 

Dyrektor teatru powszechnego w  W aiszawie Cho- 
roszcza, Móry m ał go prowadzić wraz z Gorćzyń- 
sK,rn, uciekł z W arszawy, pozostawiwszy 180 tyfię- 
Cy rubli długów. Budowa budynku dla teatru po­
wszechnego wstrzymana. Artyści, zaangażowani 
przez zbiegłego Choroszczę, który, jak sit teraz po­
kazuje, nie tmał żadnego majątku, znaleźli się w  
syn acyi bez wyjścia.

p r z y je c h a l i  do k ijo w a :
Hotel Continental-, pp. Karo' B*-oilK, kup., J?n  

Gelfman, kup.: ). Markiewicz, on,, z Połtaviry; 2 .
Markiewicz z Fołtawy; L. Mackiewicz; Michał W oi- 
now, ot.; Kazimierz Sumowski z Równego, Paweł 
KorowiCzenko, adw. przys.; Teodoi kc. Niżaraczę; 
Olga Poppwa- Andrzej Ż« kiewski, ob., z Lipaw ca' 
Angelo Madgioni z Charkowa. 1

Grand-fiótel'. pp. Eugeniusz Laman; Teoaoi 
hr. LidetS-Wejmarn. gen.; Konstanty Tribinski

Hotel frranęait: pp. Piotr Raszewsid z Pe- 
lersburga; Ma_va Radłov/ska z Odesy; W ładysław  
Jankowski z KremenCzuga; Sergiusz WorczeŁKo; 
M. Popow;'Teodor . Kuź-Kuziew; Julia Frenkiel; Jó­
zef Dukielski z Rygi; Karol Bobowski, dyr, c., z 
Gniewania.

Hotel Nrmitage-. pp. Jerzy Wołoehow; W ło- 
dzimiei z Kołpdziuski z Żytomierza; Tan Burt; L. 
BurtjfMikoła Picker, dyr. ć., MateuszJRazwadowski, 
inż.; Aleksander Kuruiumow

Hotel nładftiM lca: pp. Aleksarder Burdin, 
dyr. ług. C.; Ł _ Szu’ c, dyi. grig. c.; Jan Jazdowski, 
od,, z M'ro lówki; Aleksander Rybników; Helena 
UąKp^ska; Jozef Saderaski, lekarz; S. Zaiaćhowież, 
ob.; Aleksander Popi Aiski, ob,; L. Kisielevrski; Ja 
dwiga Judycka z Połtawy; Mikołaj KudriCzewsKi.

H nt.el (jnwsrsal: pp. Jan Brzozowski z W ar­
szawy; Kazirn. Jrt Kaczkowski z Pzyszczcwa; Ma- 
ryan Gański z Babina; Szymon ^ewentis z ó d  esy.

Fclrist-Hózel: pp. S, Rewicz, kup.: Stanisłuw 
lasiński, ob., Adolf Roter, woj.; Grzegorz Szapiro, 
kup.; B. Kwiat, kup.; Grzegorz Swatiuow, naucz. 
KI idyu Stieoanowi, nauczycielka; Piotr Iwanow 
ski,> obyw.; S. I-abuńSki, kup.; Jakób Erlich, woj., z 
Lublina,

BoteT-Rorya. pp. D. Bezpałow; Olga Nikrłiu 
MikołaJINeglad, Lidya Aleksiejewa; Konstanty Ne- 
worotin, ob.; Mikuiaj Zagajkiewicr, naucz.; Zofia 
ieglad; Helena Polać ‘ca, naucz.; Jan Protasowski; 

E. Jakowlew; Adam Krynicki; Antoniną Proiasow- 
ska; Anna Z a g a j k i e w i c M a r y a  Mojposzczenko, 
Aleksarider Abramów: Mnryan Borecki; Olga Owle- 
Czkina; Eugenia \Vieś.jińska L. Soiokoziewa; F  
Dancenko; Eugeniusz Gzssanow; Dymitr Kazat ow; 
Sergiusz Avrerin, kup.; Helena Neworotina.

Z E  S F f j i y .

Zasiewy j buraczane. Oprócz wymienionych 
poprzednio na t :rn mieiscu 4 nuwych cukrowni, w  
ciągu nadchodzącej kt “ ipanii działać będzie jeszcze 
jedna nowozbudowana fabryka cukru w  gubCrnh. 
kurskiej. Ogólna przestrzeń Dlantacyi buraCzrnycł 
dla wszystl ich 287 cukrowni, według ostatnich da­
nych biura wszechrosyjskiego Towarzystwa Cukro­
wników,‘ wynosi 700,034 dziesięciny, t. j. jest mniej­
sza od przypuszczanej początkowo przesil zeni ra 
siewów t 9,499 dzies. W  ten sposób ogólna ptze 
strzeń zasiewów buraczanych w  porównaniu z da- 
nemi zeszloroCznerri z tegoż samego okresu czasu 
jest mniejsza o 17,415 dzies. czyli o 2,5 proc.

Spóźniona wiosna i chłody, a często : przy­
mrozki nocne wpłynęły co pi awca nader niekorzy 
stme na zasiewy buraczane, wstrzymując ich wzrost 
i rozwój, jednakże deszcze i ciepło słoneczna po 
goda w  drugiej połowie maja .początkach czerwca  
o tyle poprawiły stan zasiewów iż obećny stan 
plantacyi buraczanych jest pomyślniejszy, niż w  tym 
samym czasie w  '■oku ubiegłym. Mianowicie w  sta­
nie dobrym znajduje sR 48,1 proc. (w r. zeszłym 
38,4 proc,), w  zadawalającym 40,9 pioC. (w r. z. 
44,1 proc.), w  niezadawaljjąeym u  pi oC. (w r. z 
*7.5 proc.) Stan plantacyi znacznie lepiej niż w  ro­
ku zeszłym zauważyć się daje w  okręgach połu­
dniowo zachodnich i wschodnim, przeciwnie, w  
Królestwie Polskiem stan zasiewó\/ jest znacznie 
gorszy.

Zginęło ogółerr. 31,894 dzies., z czego prze­
siano 27,297 dzies.; w r. z. zginęło 51,>80 dzies. z 
których powtórnie zasiano-'45,278 dzies.

Jak wspominaliśmy wyżej, plantaćye buracza­
ne ucierpiały prawie wszędzie Skutkiem Chłudów 
w  kwietniu, przymrozków, 1 w  Królestwie prze­
ważnie wskutek wiosennej posuchy. Pozatrm prze­
różne szkodniki w  roku bieżącym zniszczyły zna­
cznie więCej zasiewów niż w  r. ż., t~.k. że w  nie­
których miejscowościach musiano wskutek tego za­
siewać plantaCye powiórnie.

Według dati ych biura wszechrosyjskiego T o ­
warzystwa cukrowników, w okręgu oołudniowo- 
zachodnim (gubernie kijowska, podolska, wołyńska, 
besarabska i kurska, ogółem 145 Cukrowni), począ­
tkowa przestrzeń pUntaey buraczanych wynosiła 
379,868 dzies.; zgioęlo i nie będzie zasiane powtór­
ni* 2,487 dzies, (0.5 proc.); powtórnie zasiauo 15,856 
dzies. (4,2 proc. i; v/ stanic cłob-ym znajduje się 
180,226 dzies. (50,1 proc.); w  stanie zadowalają­
cym — 148.476 dzies, (304 proc); w stanie niezado­
walającym -39,585 dzies. (10,5 proc.)

Regaty międzykhibo^e na Wiśle.
W  dn. 29 b. m. n. Si. ''żyw iła się przystań 

warszawskiego T-w a wioślarskiego, w  dniu ’ tym 
bawień zebrali się wioślarze ze wszystkich dziel­
nic Polski, aby odbyć doroczne zawody.

Oprócz współzawodniczących załóg zjecnali 
przedstawiciele 1 tych T-stw, które Czynnego udzia­
łu w '•egatach nie b^ały.

O godz 11-ej przed południem przy pogodzie 
pięknej, słonecznej, wyrażające" doskonale usposo­
bienie i nastrój osad wiośiarsk.ch goszczonych i 
goszczących — odbył Się na W iśle przedbieg w y ­
ścigu na „pair-oare’ach“ rasowych, pomięazy osa­
dami kracowską a włocławską ped eterem p. Me- 
dzyńskiego. Zwyciężyła osada kraaowska, sta ąia  
tem samem w  regatach do startu z warszawską.

Komisya wyścigowa na pokła Izie łoazi mo­
torowej „Flis" p. Bcjańćzyka z W łoCł_wkr śledziła 
cały przebieg regat, rozpoczętych o godz. 4-ej pc 
południu.

Wioślarze, rodziny ich i goście wprowadzeni 
zapełnili odświętnie we -i-igi, emblematy sportowe 
i festony przybraną przystań oraz dużą ustawioną 
przy niej krypę.

Publiczność zaś, pragnąca bliżej przyjrzeć 
się wyścigom wodnym, zapełniła tłumnie parosta­
tek, specyalnie do tego uruchomiony. Mieszkańcy 
Powiślk zapełnili też szczelnie bulwary nadbrzeżne.

Rozpoczął regaty wyścig „skullingów*, w  
którym p. J. Lachowski, płynąc po stronie praskiej, 
zwyciężył swego kolegę krakowskiego po wiośle o 
6 m., Zi obywa.jaC żeton złoty.

W  wyścigu „gigów" 4-wioSłowych starto­
wała tylko iedna osad: warszawska pod sterem p, 
Z. Kudelskiego, którn osiągnęła czas 4 m. 51 i pół 
sek., ottzymując żetony złote. Osz dę składali pp.: 
P Gzy), F. Staszewski, E. »,i:egoChi -i-jjW Abandi- 
tacL. Z?meldowana osada krakowska nic s*męła.

W  uryścigu na „pair oat’ach‘‘ osada krąkovz- 
ska zwyciężyła świetnie warszawską pod sterem p . 
S. Thugutta. Czas krakowian: 6 ni. 29 s Nagrody 
żetony złote.

W  Czwartym wyścigu wśpółznwodniczyły trzy 
„poibąki", ieprezentujące tizy Tow .: w arsza tyskie, 
płockie i łomżyńskie. “Pierwszeństwo chwalebne 
7doDył» osacta płocka, pły nąca p i l  środku, w  6 ra. 
35 s., złozona z pp.: sternika I  Jabłońskiego o.&z 
wioślarzy E Robakiewicza, J ,  Cuttkunsta, St. Vin- 
Centiegp i M. P> araznego. Łódź w irszawska u me­
ty w  1: sekund później, trzecia osada łomżyńska. •

W  biegu n: „wehrach", o 4 i  krótkicu w io- 
słaeb, wspóiza\/cdn' żyły osady ouldziału wioślar­
skiego P. T. G. w  Kijowie z warszawską

Zwycięstwo zos.ało po stronie osady kijów 
Skiej, która przeszła dystans (wszystkie biegi od­
bywały się na dystansie 2,000 metrów) w ciągu 8 
minut 38 sek. Od samego startu po 20 mniej więcej 
uderzeniach finiszowych warszawska osada pozo­
stała w  tyle i tak szta do samej mety, zostając w  
Chwili uderzenia dzwonka o jakit 4 diugośC-i w ty­
le poza kijowską osadą.

Przybijającą do przystani zwycięską osadę 
kijowską publiczność powiułą grzmotem okla­
sków

J =st to już trzecie zwycięstwo naszej osady 
kijowskiej w regatach nćndzyklubowych nr wiśla­
nym torze waiszawskim. W  r 1907 na „pair-oar'r-.ch“ 
kijowiacy zwyciężyli osadę poznańską w r. 1909 w  
oiegu „kullingów* zwyciężył wioślart kijowski. 
Oprócz tych -wyCiestw w  bilansie naszych wio- 
śł?,:zy jesi dwie porażki: w  1. 1908 warszawska o- 
sada zwyciężyłu kijowską na „pair-oaFaCh*. i po 
raź drugf w takim samym biegu r. 1909

Osti.tim biegiem programu był ityśćig sze- 
ściowiosłowe „juniorów". Młćdź wioślarska kra- 
„cw sk? zwyciężyła tu znów dzielnie w 7 m. 9 s., 
4 "ie os idy warszawskie pod sterem pp L. Majew­
skiego i J. Łopieńskieeo.

Krakowianom zgotowano serdeczną owacyę 
na przystani.

Wreszcie nad program odbył się „bieg no ■ 
Cieszenia* pomiędzy osadami nneszanemi ośmio- 
wiosłówek pod sterem pp. Bojańćzyka ż vVioCla'»- 
k i Bermana z W arszawy. /  w yc'ezyia pierwsza 
z nich.

Pc regatach odbył? się,w  pięknie udekoro 
wanuj siedzibie własnej Tow . wioślarskiego, przy 
ul. Fozsal, wieczornica, która zgromudztłt pr*y  
stołach DiesbdnyCh stu kilkudziesięciu wioślarzy. 
Byli śród nich goście ze wszystkiCn dzieli-ic Polski.

Szereg toas-ów zagaił wiceprezes W . T .  W. 
p. Lucyan Kobyłecki, w  którego przemówieniu, 
dźwięczała serdeczna nuta ukrehania drogich nam 
wszystkich ideałów, oraz męski ton tak bardzo nam 
potrzebnego hartu ducha.

Po ioastach p. L . Kobyłeczi, zaznaczywszy, 
że znaczenie podarunku zawiera się nie w warto­
ści jego materyalnej, lecz w  symbolu, jaki ozna­
cza, ofiarował w  imieniu warszawskiego Tow. wio­
ślarskiego flagi Towarzystwom: kijowskiemu i kru­
szwickiemu w ręce ich przedstawicieli.

W końcu doręczono cagrody zwycięzcom
regat.

Tworzenie istot żywych.
Problemat sztucznego stwarzania żywych  

istot zajmuje już oddawna uczmy^h Obecnie je­
dnakże po długich hi daniach doszli oni do przekc- 
nnnia, żę komet, końców uda im się rozwiązać nie­
zbadaną dotychczas zagadkę życia i śmierci. Sp r-  
Cyalnię poświęcili się tym badaniom pro.esor ame- 
tykański Loeb, Chirurg francuski d-r. Carre.. D-r. 
Loeb twierdzi, że obecnie tylko trudności natury 
technicznej Są do przez'” yChżema,

Zdanie d-r, Loeba podziela d-r. _ C&rrel. 
Twjerdzi on, że o ile mu się „daje, to niema na 
święcie takiego chemika, któryby me był głęboko 
przekonany, ze z czasem uua się stworzyć sposo­
bem chemicznym żywą istotę. Powoiuje Się or ba 
swe doświadczenia w mstytucie PoCzfellera. W  o- 
statnich latarń Emil Eisch :r wyiworzyi polypepti- 
ny, zbliżone do peptonów wyt worzonych przez or­
ganizm.

W obec tega problemat wytworzenia sztL- 
cznego substancja b'aikowycli jjokrewnych matęryi 
żyjącej został rozwiązany. Powroiując się więc na 
ten faKt Carrel twierdzi 7.0 niezadługo uda się w y- 
twoizyć sztucznie protoplazmę.
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l)r. Carrcl po wynalezieniu sposobu utrzy 
mania przy życiu poszczególnych organów po od­
dzieleniu ich od ciała pracuj - obecnie nad w ykry­
ciem podstaw rozwoju tkanek, dlaczego tkanki .e 
się rozwijają, dlaczego zam.erają, i jakie czynniki 
fizyko chemiczne wpływają na ich rozwój.

Mniej optymistycznie z ipatruje się na tę kwe- 
Styę Armand Pcatier. Twierdzi on stanowczo, że 
nie wierzy, by sztuczne stwarzanie istot żywych by 
ło możliwe.

Znany uczony d r. 1’astar Le Bon nie uważa 
sztucznego stwarzhnia istot żywych za niemożliwe. 
Jego zdaniem problemat ten jest wssntek trgo tak 
trudny do rozstrzygnięcia, że dotychczas pracowa 
no przeważnie nad chemią istot nieżyjących Zycie 
wciąż płjn e. Można je studyować w  obecnym sta 
nie nauki, wstrzymując je na jedną chwilę. A  ży­
cic wt trzymane nic j«\st już to samo.

Badania Carrel’a otwierają nauce nowe ho 
ryzonty. Można będzie zbadać tajemnicę mechani­
zmu życiowego. Gdy zostanie zbadane w jaki spo­
sób ziarno może się zamienić w potężny dąb, to 
dojdziemy do fabrykowania źdźbeł trawy, a nawet 
żywych istot".

Tyle tajemnic zostało już wydartych przyro 
dzie, że obecnie nic się nie wydaje nit możliwe.

T alcgran y.
Od AoffupotAsnttto wlanych i i j ta o fś  F*

tenfbnrn>ei*i).

Spotkanie monarchów.
Port Bałtycki (A.!*), g rz ę d o w i) . O go ­

dzinie pól do jedenastej zrana jacht cesarski 
'„S ta n d a rt"  z Ich Cerarskiem i M ościam i N aj­
jaśniejszym  Panem  i N ajjaśniejszą Panią A le ­
ksandrą Teodorów ną, craz Najdostojniejszemi 
Dziećmi zawitał do Portu Bałtyckiego, gdzie 
stanął na kotw icy. Podpisał: minister dworu
cesarskiego, generał-adjutant baron Fredcriks.

Neufdrwasser (AT). Cesarz W ilhelm o
godz. 7 m. 30  zrana w yjechał na jachcie .H o ­
henzollern* w tow aizystw ie krążow nika „Molt- 
ke* i statku „S le ip n er*. Przybędą one do Por­
tu Bałtyckiego da. 2 1  czerwca o godz. ro  ej 
zrana.

Petersburg (Wł.) Do Portu Bałtyckiego 
w yjadą prezes m inistrów i minister ep s.w za­
granicznych.

Petersburg (Wł.). W edług pogłosek, mi­
nister w ojny i now ow ianow any am basador ro ­
sy jsk i w B en in ie n i ; w yjadą do Portu B ałtyc­
kiego.

Petersburg (Wl ). M inister m arynarki Gri- 
gorow icz wyjedzie J o  Portu Bałtyckiego, gdzie 
w  obecności cesarza W ilhelm a dokona p rzeg lą  
du flotylli torpedow -ów .

Petersburg (AP)' D  20 czeswca wieczo 
rem  pociągiem  specyalnym  w yjechali do Portu 
B ałtyckiego prezes rad y m inistrów, ministrowie 
w o jn y  i spraw  zagranicznych oraz wojenni 
agenci w Be, linie.

R3Wel lAP). P r.yb y łi tu am basador n ie ­
miecki w Petersburgu P ou rtalei, m inister ma­
rynarki i komendant pałacow y Dediulin.

Uroczystości w Pradze Czeskiej.
P raga  (AP). G aztty  stwierdzają nadzw y­

czajne [uw odzenie scen antycznych z „M ara­
tonu* wykonanych przez sokołów . Je st  to n a j­
większe w św iecie przedstawienie teatralne pod 
otwartem niebem. Trasa om awia m yśl orgarii 
zacyi corocznie podobnych przedstawień, które 
ściągną do P ragi mnóstwo cudzoziemców

U roczystości zakończyły s>ę Dankietem, 
w ydanym  przez ^miasto wę wspaniałych salach 
now ego pałacu m iejskiego Na powitanie 
G ro ssa  odpowiadał wicem inister S tewiakow, 
który powiedział, że zadziw iająca dyscyplina 
sokołów , grecka piękność ćwiczeń i wogółc 
w szystko widziane przezeń w Pradze przew yż­
szyło wszelkie oczekiwanie i że przeżył cnwilę, 
która nie zatrze się w jego  pamięci przez cale 
życie.

Prezydent rady municypalnej Paryżs, H al- 
lie ofiarow ał G rossow i podarek dla P ragi od 
P aryża— statuę bronzową, wykazując w mowie 
sw ej węzły ścisłej przyjaźni, łączące łrancu- 
zów i czechów. Odpowiadali mu dw aj prezy­
denci Pragi, serb Podlipny i Leger, T en  ostat­
ni przypom niał, jak  50 lat te u u sam przepo­
wiadał polityczne odrodzenie Czech i obecne 
ogólne uznanie doniosłości tego odrodzenia dla 
F ran cyi. W spółpracow nik „F ig a ro " Burdon 
przeprowadził analogię historyi miłujących w ol­

Folchelto.

B a jk s i w s c h o d n ia

(z włoskiego).

(Dokończenie.)

Zw ykle  para  kochanków siady w a’ a pod 
jaw orem  i tam H assan  po sto razy powtaizal 
aw oje „kocham ", a Fatm a po sto razy mu od­
pow iadała: „i ja  ciebie kocham rów nież*. S ta ­
ra  piastunka spoglądała na nich, uśmtet bała 
się i, przędząc wełnę, łagodnie pochylała g ło ­
w ę, m ówiąc:

—  Niech w as A llah  błogosław i' Jesteściu 
oboie stw orzeni dla siebie i A llah  w as połączy 
i pom yślność ześle.

*

N ieraz tak byw a, że chociaż niebo, jest 
pogodr-e, burzi. już się zbliża. Jaskó łka  prze­
czuwa zbliżającą się burzę i k ry je  s :ę —  czło­
wiek nie przeczuwa nic i piorun weń uderza.

D nia pew nego kal.f w ezw ał do siebie cór­
kę i uściskał ją  cżule. „Źren ićo  moich oczu—  
rzekł— los tw ój już postanow iony; dowiedz się, 
ze znalazłem dia ciebie m ałżonka".

Fatm a z przerażenia zbielała jak kwiat 
gardenii i na razie nie znalazła słów  na odpo­
wiedź.

B cg a ty  on j-st, piękny i potężny niemniej 
od ciebie. J e s j f  jest synem  wielkiego w ładcy, 
którego znalem oedaw na.

Fatm a izuciła się na kolana przed ojcem, 
rw ąc w łosy na głow ie, zawodząc i płacząc,

— D,:iwi mnie, córko moja, że łzy lejesz, 
kiedy przeciez to, com ci oznajmił, napełniłoby 
radością i dumą serce każdej młodej dziewczyny.

— Mój ojcze —  odpowiedziała F sim a  —  ja  
kocham innego i wybranem u przezeinnie czło­
w iekowi pozostanę wierna.

ność Francyi i Czech. Uroczystość przybrała 
cbarakicr bratania się franko-czeskicgo

Bank iet. zakończony został przemówieniem 
Bechlic iewa, który podkreślił wielką wszeeb- 
s łjw iań ską  przyszłość sokolstwa.

Dn. 19  czerwca zrana zaczęto się rozjeż­
dżać. Przed wyjazdem  goście ro sy jscy  w ydają 
obiad na cześć sw ego ciceror-C czeskiego, pro­
fesora Toborskicgo.

Echa zajść w Predze.
Wiedeń (AP). Izba posłów . Na posiedze­

niu wieczornem wyw iązała się ostia sp rzeo k a  
pom ięjzy niemcami, czecbami i południowu- 
iło  wianami z powodu zajść p iaskirh. Nar. so- 
cyaliści Strzybor i Fuzewa* znajdują, iż siu- 
Oenci niem ieccy w yszli na ulicę pizepU nioną 
entuzyastycznie nastrojonym i czecbami w celu 
prow okacyjnym . Niemiec Lem el, pochodzący z 
Czech, w yraża protest przeciw znieważeniu nie­
mieckich studentów, wskazując na to, iż rdzen­
na ludność niemiecka P ragi nie powinna cho­
wać się w mysie dziury w czasie uroczystości 
słowiańskich.

Katastrofa.
V t.lencia (AP). W  pobliżu G rao pociąg 

zderzył się z tram wajem . 5 osób zabitych, 25 
rannych.

Spisek.
Kair (AP). D i .  20 czerwca polieya w y­

kryła spisek pa życie ohcdfjjwa egipskiego, lor­
da K itschenera i prezesa m inistrów. Dokonano 
aresztowań.

S p ra w y  chińskie.
Szanch aj (AP). P rasa  chińska w dalszym 

ciągu prowadzi a g ita c je  j rzeciwko Sun  Ja t- 
Sen  owi, wskazując jednocześnie na konieczność 
skasow ania urzędu, dudu szancbajskiego.

Zmh.na am basadora-

Rzym  (AP). Przybył tu am basador włoski 
w B -rlin ie  Tansa. W edług pogłosek do Berlina 
nńanowany zostań e n ow y am basador; ja to  kan­
dydata w ym ieniają B ila tlieg o , głów nego sekre­
tarza m inisterstwa Spraw zagranicznych.

Z P ersy l.

Tabrys (AP). Oddział szachsew enów, zło­
żony- z 600 łudzi, przeciągnął koło T abrysu , 
udając się do M aragi, w  celu ograbienia mia­
sta i uwolnienia z więzienia dwóch chanów- 
rozbójników .

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol (AP). Izba przyjęła pro­

jekt praw a, w zbraniający w ojskow ym  zajm ować 
się polityką, w redakcyi kom isyi, która zwięk­
szyła karę, naznaczając 5 'le tn ie  w ięzień’ * i u- 
zupełniła projekt praw a artykułem , przewidują­
cym  k .r ę  z j  organizowanie przez wojskowych 
stow arzyszeń tajnych. Rozpoczęto debaty nad 
budżetem.

Trzęsienie ziemi.
Rzym  (AP). R an o  w wielu punktach A- 

pułii dało się odczuć ttzęsienie ziemi,

Budżet austryackl.
W iedeń (AP). Izba posłów przyjęła °łia 

części p row zoryum  budżetowego, odrzucając 
w szystkie popraw ki.

Wybory prezydenta Stanów Zjednoczonych.
Baltimore (AP). Konw ent demoki atyczny 

w ysuną! kandydaturę W ilsona na stanow isko 
prezydenta.

Bałt mora (AT). K onw ent dem okratyczny 
w ystaw ił kan d yd -tm ę gubernatora stanu Indy a 
n a— M arschala na urząd vice-prezydenta Stanów  
Zjednoczonych.

Pogrzeb riUlowanowicza-
Belgrad (AP). Oclbył się pogrzeb M ilowa- 

nowicza.

Igrzyska olimpijskie.
Sztokholm (AP). G ry  olimpijskie. Tenrns. 

W insbor jest przeciwnikiem lleyd en a. R ezulta­
ty : 6 | i ,  6 4 ,  8 [ i ,  o[4 i 6(3. Strzelanie z pisto­
letów. P ierw sza nagroda przysądzona została 
A m eryce za 1 ,9 16  celaych strzałów, druga —

K alif nie spytał nawet, kto był kochan­
kiem cóik i; w ogóle uwielbiał sw ą Fatm ę i oka­
zyw ał je j wiele dobroci i przywiązania. Zatem  
nie czynił je j żadnych w ym ów ek zgoła, jeno 
starał się trafić je j do rozsądku wszystkim i ar­
gumentami, jak ie  mu na myśl przyszły. Na.- 
w szystko Fatm a uparcie powtarzała:

—  lan ego  kocham. j
Nakoniec powstał kalif i rzekł:
—  Popatrz, córko, na moje oczy, są  one 

pełne łez. T y ś  jest sp iaw czyn ią mej zgryzo ­
ty, a wieszże dlaczego? Oto ty, Fatm o, ty 
mój - dziecię, krew  krw i mojej, narażasz mnie 
pa rzecz przykrą, n a  złamanie danego słow a 
po raz pierwszy w życiu. Przyrzettłem twą rę ­
kę Jusufowr, jeśli nie dotrzymam, będę ztań- 
biony.

Po długiem milczeniu w stała wreszcie 
Fatm a 1, skinąw szy na piastunkę, podążyła ku 
■ >Mcmu jaw otow i, w cieniu którego nieraz bło­
gosław ione spędzała godziny.

lla s sa n  już na nią oczekiwał, pośpieszył 
na spotkanie kochanki i ujął je j dłonie.

—  Duszo m^j dusiy  —  zaw ołał —  d la­
czego każesz mi czekać na siebie tak nieskoń­
czenie długo?

Fatm a odsunęła się i rzekła:
—  U# sanie, nie wątpisz przecie, że cię 

miłuję z całego serca, ale snać w yroki losu sa ­
rnę chcą n śszrj rozłąki. Ju ż  ojciec mój obie­
cał Jusufoułi baszy rękę córki. H onoi jego  
będzie splam iony, jeśli przez upór mój obietni­
cy nie dotrzyma. C zyż godzi ai< córce w sty­
dem okryć nieskalane imię ojca, sam  powiedz?

*

H assan  usłyszaw szy słow a powyższe, 
wpadł w istny i»z»ł rozpaczy,

Obnażył szablę i chciał zadać sobie cios 
śm iertelny, lecz ręka Fatm y pow strzym ała Ha- 
ssana.

•— 1 y  mnie kochasz —  zaw ołała —  mo­
żesz przeto chcieć, bym była przyczyną twej 
śmierci.

H assanow i szabla w ypadła i. ręki.
— Kochasz mnie —  mówiła dalej Fat- 

ma —  i żądasz, abym splam iła honor mego 
ojca?

H assan  milczał przez chwilę, potem w te 
słow a się odezwał:

—  Nie, Fatm o. Ż ycia  sobie już nie od*

Szw ecyi za 1,849, trzecia —  A nglii za 1,8  '4  
R osy i — 1 8 0 1 i G recy i— i , 7 3 r- Foot-ball. Z a ­
wody anglików  i fm nów. P ierw si zw yciężyli: 
2 ?|o i 2;o.

Sżtokholm  (AP). Rezultaty strzelania z pi 
stoletu świadczą o zw ycięstw ie strzelców szwedz 
kich, którzy zdobyli pierwszą nagrodę; drugą 
nagrodę przyznano rosyanom , trzecią —  an ­
glikom.

N o w y gsb ln et serbski-

B elgrad  (AP). Utw orzony został gabinet 
czasow y. Prezesem rad y i mm.strem spr. wewn. 
został Trifkow icz, ministrem wojny —  Czutnik, 
o św iaty— Lu b a Jow anow icz, rolnictw a— Kapę 
tanowicz, robót publicznych i skarbu —  Ilia, 
spraw iedliw ości— Dżuricz 1 spr. żsgr. — Jo w an  
Jow anow icz.

Międzynarodowe wyścigi samochodów.
D orpat (AP) M iędzynarodow e w vścigi sa ­

mochodów. G . 7 m. 7 po południu. 18 0  wiorst 
drogi bitej na dystansie R e w e l—D orpat zda­
w ały się niemożliwe do przebycia. W azka dro 
ga  z olbrzym,cmi jam am i, miejscami morze 
błota głębokości około arszyna, W spaniały był 
przejazd kom andora Sw izczina, który przybył 
do finiszu o g. 3-ej m. 30  po południu i prze­
jeżdżał po w yjątkow o uciążliwej drodze prze­
ciętnie 30 wiorst na godzinę W  )0  minut po 
tern przybył Rietti. O g. 7 ej przyoyły pozo- 
sti łe sam ochody bez uszkodzeń. Płotnikow 
i Batulin na samochodach Bugatt w ycofali s>ę 
z w yścigów . Autom obilistów powitano entuzya- 
stycznie.

Dorpat (AP). M iędzynarodow y w yścig  sa ­
mochodów. Dn. 20 rano sam ochody zaczęły c- 
puszczać Dorpat.

Z Chin-
Mllkden (AP). W edług ucbsrnły izby dudu 

giryński i cycykarski ma p iaw o samodzielnie 
się rozporządzać w  spraw ach wewnętrze-ęo za­
rządu prowineyam i, funkeye zaś w ojenne i d y ­
plomatyczne pozostawiono w ładzy dudu muk- 
deńskiego.

W s o n a ta  aresztowania kaplt. Kostlewicza
Petersburg (Wł.) W  sferach panuje p-ze 

konanie, ze kapitan Kostiew icz wkrótce będzie 
wypuszćzony na wolność.

Duchowieństwo prawosławna a 4  D. m
Petersburg tW :.). „W iecz W rem ." dono­

si, iż nad-prokuratoi synodu Sab ler postanowił 
utworzyć w przyszłej Dumie Państw ow ej bez­
partyjną grupę duchownych praw oslaw nycn, 
która będzie działać zgodnie ze wskazówkam i 
hierarchów. Nadprokurator synodu sądź’ , iż 
do Dum y przejdzie blizko 10 0  posłów  ducho­
w nych praw osław nych.

Przód wyborami do 4-eJ Dumy
Petersburg (Wł.). W edług obliczeń „B irż  

W ied ." nowe w yjaśnienie senatu, dotyczące 
praw  wyborczych żydów , spraw i, iż w Peters­
burgu żaden kandydat opozycyi z 2-iej kury ’ 
nie otrzyma absolutnej większości g łosów . Pod­
czas przebalotcw yw ania, zdaniem gazety, zw y­
cięży opozycya.

Petersburg (Wł.). N a zebraniu członków 
związku „Michała A rch an ioła" Puryszkiewicz 
oświadczył, iż otrzym ał znaczną sumę na kam­
panię przedwyborczą.

Petersburg (Wł.). W yjaśniono urzędow- 
nie, iż zakonnicy posiadający cenzus mogą 
brać udział w w yborach do D u u j Państwowej

Petersburg (Wł.). Pew ien episkop z pro- 
wincyi w niósł do synodu deklaracyę, wskazują­
cą, iż praw o kanoniczne zakazuje ducłuw ień 
stwu brać udział w polityce.

Episkop, posłow ie łam ią przeto przysięgę 
biskupią A utor deklaracyi prosi, by synod 
zakazał duchowieństwu brać udział w w ybo­
rach.

Petersburg (Wł.). W obec w yjaśnienia, ii 
episkopi nie mi jący  sufragandw  nie mogą brać 
udziału w w yborach do Dumy Państw ow ej, w 
eparebii archyepiskopa Eulogiusza będzie su- 
fragania.

„Legiony" patryotyczne.
Petersburg (Wł.). Puryszkiewicz przedsta­

w ił sferom  sprawozdanie, w którem zaznaczył,

biorę i nie chcę, abyś wstydem  okryta imię 
sw ego ojca. Idź i zostań ^źoną człowieka zu 
pełnie ci obcego i nieznanrgo, A le jakkolw iek 
jest, posłuchaj F a t m o ,  jeżel. to praw na, że 
spłoniesz dla mnie miłością i że ta miłość 
nie rozpłynie się, jak  się rozpływ a rosa  pod 
pierwszym i promieu ami słońca, przysięgnij mi...

Fatm a p rzerw d a  mu i wykrzyknęła:
—  W szystko gotowam  uczynić, co tylko 

każesz, o najdroższy mój!
—  Dobrze, z .tem  przy*-zecz mi, że po 

ślubie, w porze wieczornej porzucisz męża a 
przyjdziesz do mego domu.

Fatm a pocałow ała kochanka w czoło i 
rzekła:

—  Przysięgam  spełnić tw e życzenie.

*

Przez cały tydzień wrzało we wszystkich 
kątach kraju od uroczystości godow ych.

Poec. nieprzerwanie, niestrudzenie opie­
wali szczęśliwość młodej pary, albowiem  istot-n 
nie szczęśliwszych małżonków trudno było na-; 
potk: ć.

W ieczorem, ostatniego dnia, po ukończo­
nych cetem onucb, kalif uściskał Fatm ę i rzekł 
do niej:

—  Bądźże błogosław iona pomiędzy wszyst- 
kiemi córkam i na św iecie z to, coś dla mnie 
uczyniła —  oto złam ałaś własne serce w celu 
uratowpnia honoru tw ego ojca.

S tara  piastunka podniosła ram iona do 
gó ry  I dodała:

—  O AllaLu! Allahu! ty wiesz, co czy 
nisz, a wszystko, co czynisz, jest sprawiedliwe.

*

Nakoniec Ju su f z żoną pozostali sami. 
I ch j ba poeta nawet nie zdołałby tak pięknie i 
kwieciście w yrazić słow am i najwznioślejszych 
myśl< o miłości, jak to uczynił Jusu f, chcący 
przekonać ukochaną o całej głębi i sile sw ych 
uczuć. Fatm a drżała, jak liść. Ju su f ujał rę  
kę żony i począł mówić głosem  przyciszonym :

—  M oja ty  słodka i b irła buryso o o- 
czach czarnych, małżonko moja, zbliż się!

Fatm a watala i rzekła
—  Jusufie , to ojciec mój od siebie przy­

rzekł ci inoją rękę a ja  dlatego tylko cię p o­
ślubiłam, żeby on nie musiał z lan ać  sw ego 
siew a. W iedz jednak, żem kochała innego.

iż do związku „M ichała A rchanioła" należą le ­
giony. Ja k  się okazało związek liczy około 
1000  członków.

Samorząd miejski dla Królsstwa Polskiego.

Petersburg (V71.). Akim ow, ulegając na­
mowom posłów ao  P.ady Państw a, odmówił 
w niesienia uod obrady projektu p iaw a  o sa ­
morządzie miejskim w Królestw ie Polskim  w 
czasie obecnej sesyi K a ó y  Państw a, nie bacząc 
na daaą obietnicę. Poslow ie-polacy iakoby ma­
ją  założyć protest.

• Konfiskata.
Pettrsburfl „R iecz " donosi o kontiskacie 

numeru czei w cow egc miesięcznika „R u ssk a ja  
M y li."  R edaktora pociągnięto do odpow iedzial­
ności sądow ej z art. 12 9  now ej ustawy karnej 
za zam ieszczen i ar ykułu p. t. „Pow .nność 
w ojskow a" piorą byłego proiesóra akademii 
sztibu generalnego, w spółpracow nika „R o ss ii" , 
generała W itm rra.

Petersburg (Wł).. W spraw ie Kostiew icza 
przybył tu rosyjski agent w ojenny w Berlinie, 
Bazarów

Śnieg.
Arehanglelsk (AP). W e w śi Zaostrow iu  

spadł śnieg pokryw ając ziemię na 1 i pól wer- 
szka.

Zgon gen- Dubasowa.
PeterSDUrf (AP). W dow a po zmarłym 

gen adjutancie D ubasow ie otrzym ała kondo­
lencyjne telegram y od N ajjaśniejszego Pana, 
N ajjaśniejszych Pań, M aryi T eodorów n y i A le­
ksandry Teodorów ny oraz od W ielkiej K siężny 
M aryi Paw łów ny

Z Lotnictwa.
Charków (AP.) O g. 7-ej n. 25  wieczo­

rem w ylądował Andreadt. Lotnikow i urządzono 
huczne ow reye.

Różne.
Parvż (AP). Koraisya urzędowa do zao 

patryw ania rynku francuskiego w zboże i mąkę 
uznała, że zanasy mąki zabezpieczają rynel 
w dostatecznej ilości d t najbliższego zbioru 
zbóż.

Petersburg (AP). Sen at ssaso w ał w y o k  
staw ropołskiego sądu okręgowego w spraw ie 
duchownego Sperańskiego, skazanego za s fa ł­
szow anie aktu kupna na rok i 4 m iesiące w ię­
zienia i pozbawienie stanu duchow nego.

G łów ny sąd w ojenny odrzucił skarg i ka 
sacyjne naczelnika zarzadu inżynieryi k ijo w ­
skiego okręgu w ojennego pułkownika Akim ow ? 
i pomocnika n jcze 'm ka dystansu :nżynieryi puł­
kownika Tkaczuka, uznanych za w innych w y ­
muszania łapów ek.
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Prosiłam  ukochanego, by ratow ał honor mego 
ojca i on zgodził się na moje prośby. W za- 
m,aa DrzysięgłaŁ mu, że będę dziś gościem  w 
jego domu. M ógłżebyś ztnusić mnie do sprze­
niewierzeni? się memu przyrzeczeniu?

Ju su l; paląc nargile, słów  tych w ysłu ­
chawszy, wpadł w g łę b jk ą  zadumę, wreszcie 
zapytał:

—  Ja k  się nazywa ten, którego kochałaś?
—  M ój ojciec —  odrzekła Fatm a —  w ca­

le mnie o to nic pytał.
—  Dziś przysięgłaś, że będziesz mi w ier­

na, temu zaś, k tó ty  byl t w e  en ukochanym, 
przysięgłaś staw ić -się wieczorem w  jego  domu. 
Ż.tna Ju su fa , córka kal fa, nie pow inna na 
wiatr rzucać ocietnice. Idź, ja  czekać będę na 
c i ;  spokojnie.

¥r

Fatm a wyszła i kroczyła ciemnemi i ci 
chemi ulicami miasta.

Poniew aż miała na som e strój ślubny; su­
knię, połyskującą haftem zlctym i lśniące k le j­
noty na szyi i w łosach, trzej złoczyńcy, któ­
rych napotkała, pojmali ją, związali i powiedli 
do słynnego kapitana lla w ro s-A g i.

—  Przyprow adzam y ci, A go , znakomitą 
zdobycz —  rzeuli —  Rozdziel tę zdobycz, o 
panie i sobie weź, co najcenniejsza —  hury- 
sę samą.

H aw ros A gs podniósł zasłonę Dransi.
—  N a Mahometa —  w ykrzyknął —• w y ­

daje mi się bardzo piękDa. —  I zbnżył latar­
nię do blsdych lic Fatm y.

—  P sy  niewierne! —  krzyknął A g a  —  
jakeście śmieli podnieść rękę na córę kalifa? 
Niech A llach  przebaczy to i wam  i mnie.

Puścił zasłonę Fatm y, rozkazał zw rócić 
klejnoty i, pochyliw szy nizko głow ę, zapytał:

—  Dokąd to zm ierzały twe stopy, o pani 
nasza? Pozwól mi stróżem zostać twoim, a nikt 
cię nie dotknie.

Fatm a odrzekła:
—  Zaprow adź mię ao  domu Hassanm.

*

Do drzwi H assana zapukano.
—  Kto przychodzi natrząsać się z c ier­

pienia człowieka opuszczonego?
—  Fatm a.
—  Fatm o? Czyż to ty? Czy nie zwodzą 

mię oczy, to widząc przed sobą, co serce w

5*/, Pazyćzta tęof  ................................  —
54/, ObligaCyc Kij. Miej. To w. Kred.
4* t°/« „ ■ ■ • ■

U«po*obienie z walorami państwowymi spo­
kojne; z papierami dywidendowymi mocne i oźy 
wionę.

I  ostatnie) chwili.

Złożenie mandatu peselitriepo.

Poznań (Wł.). K s . K ap ica  złożył mandat 
poselski.

Aresztowanie szpiega.

Wrocław (Wł.). W  Strzelnie aresztow a­
no za szpiegostw o niejakiego A iycyn a. Z n a ­
leziono ważne dokumenty dotyczące mobilizacyi 
oraz plan marszu armii niemieckiej ku granicy.

Akademia górnicza w Krakowie.

KrakÓV' (Wł ). W srótce zostanie tu o- 
tw arta akadem ia górnicza; m inister rolnictw a 
przyrzekł otworzyć kurs pierw szy w 1 9 1 2 / 1 3  
roku.

Wizyta króla Jerzego V w Wiedniu.

Wiedeń (Wł.). W  kotach dworskich obie­
ga  pogłoska, iż król Je rz y  w początku sierpnia 
odwiedzi cesarza Francis?ka Józefa.

Budżet morski Austre Węgier.
Wiedeń (AP). .Z e it "  donosi, iż budżet 

wojenno-m orski Aust,-o-W ęgier na rok 19 *  j  
w yniesie 540 m ilonów koron

Prasa niemiecka o spotkaniu Monarchów.

Kolonia (Wł.). P rasa  niemiecka z powodu 
spotkania M onarchów  oświadcza, iż ze strony 
niemieckiej nie będzie poruszona kw estyn za­
łatw ienia zatargu włosko-tureckiego. Niemcy 
nie zam ierzają psuć istniejących przym ierzy 
oraz w ogóle nie spodziew ają się, by zjazd Mo­
narchów  w yw ołał jakiekolw iek zm iany w poli­
tyce m iędzynarodowej Niem cy pragną wzm o­
cnienia zaufania, opartego na stosunkach nie- 
m iecko-rosyjskich. B yłoby pożądane usunięcie 
nieufności do Niemiec. Z a ś  wym iana zdań 
w spraw ach politycznych weźmie sam a obrót 
pokojow y.

Katastrofy.

Oberhausen (A P) W skutek wybuchu gazu 
w kopalni w Osterfeldzie poniosło śmierć 14  
górników .

ltschoe (W |). W czasie nauki strzelania 
z dział nastąpił wybuch pocisku. D w u żołnierzy 
zabitych, 12 oficerów i 3  żołnierzy odniosło 
rany.

New-York. (Wł.). Lotm e-ka H arriet Gunn- 
by podczas wzlotu w okulicacLi B ostoau  sp a d ł, 
z pasażerem z w ysokości 300 m etrów; oboje 
zostali zabici. A eroplan został w yw rócony przez 
wiatr i strzaskany.

Bukareszt ‘(Wt.). Podczas ćwiczeń lotni­
czych porucznik Zarand a spadł z aeroDlanem z 
w ysokości 10 0  m e!rów i poniósł śm ierć na 
miejscu.

Wojna włisko turecka
Rzym (Wł.). Z apatryw ania  G oltza-baszy 

na w ojnę wlosko-turecką, w yrażone w „N cue 
Freie lY esse* , r-yw ołały  w całych W łoszech o- 
grom ne oburzenie. P rasa  dom aga się dym isyi 
Goicza-baszy, jako m arszałka państw a sprzy- 
mit rzonego.

Z Albanii.
Konstantynopol jW jp  „S ab ah " donosi, 

iż w ojska tureckie po zaciętej w alce odparły 
m alisorów.

Z Turcyi.
Saloniki ( W ł). Został utworzony tajny 

związek w celu obalenia młodoturków.

działo? I cóż to za szatan złośliw y nie dozw ala 
mi w spokoju oddać się mej rozpaczy?

—  Nie, H assuaie, nikt cię m e zwodzi. 
T o  Fatm a przybyw a cię odwiedzić w dzi-ń 
sw ych zaślubin. Jak to , L a s s a  nie. w szak c u- 
czyniłam  obietnicę, a ty mimo to mi nie w ie­
rzysz? Spójrz, otom u ciebie w gościnie.

—  Jakże udało ci się uciec z domu Jc su - 
fa?— zapytał H assan , odzysaując spokój.

J a  nie uciekałam. R  opow iedziałam  jeno 
Jusufow i, żem ci przyrztkła  odw iedziny w 
twoim domu i on mi odpowiedział: „Idź! ocze­
kiw ać cię będę...

H assan  zam yślił się. Fatm a dodała:
—  Czegóż irtalo s :ę trw ożyć serce Ju su  

fa? Jakkolw iek  przyrzekłam ci przybyć de tw e ­
go domu, jemu przyrzekłam, le  będę mu 
v> iercą.

*

I i is s a n  wziął Fatm ę zu rękę, otw oizył 
drzw i sw ego mieszkania, i, zakryw ając oczy, 
by nie patrzt ć na nią, izekł:

—  Pow roć do domu męża w spokoju.

III.
—  Moje opow iadanie już skończone, rzekł 

stary  Ham il.
I zaw oław szy sługę, kazał przynieść trzy 

filiżanki kaw y.
—  Powiedzcież mi teraz, czy podobała 

się wam  ta h istorya?—Zapytał.
—  T w o ja  historya je 3t doskonała —  o d ­

rzekli trzi j bracia.
—  T o  dobrze. A le  cóż powiecie o p o stę­

pow aniu tycb trzech ludzi: męża, kochanka i 
złoczyńcy?

—  Jabym  tak me postąpił, jak  Ju su f —  
rzekł A li.

—  T o  znaczy, że n ie je it r ś  ufny— zauw a­
żył starzec.

—  A  jabym  nie postąpił tak, jak  H a s­
san — rzekł Manomet.

—  T o  dowodzi, że nie jesteś uzlachetuy.
—  A  ia— wykrzyknął Selim — nie postąpił­

bym jalr ten H aw roc- A ja .  Dziewczyna raz-m  
ze sw ym i klejnotami była branką —  czemuż je j 
nie było zatrzymać?

S ia r y  Ilam il uchwycił Selim a za ram ię:
—  T o  znaczy, żeś ty u Kradł saarL baszy.

1
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1672Kijów, Prorezna Na 9,
Polecają maszyny i narzędzia reprezentowanych przez sieb>e fabryk:
Młocarnie i Lokomobile

Clayton-Schuttleworth (Lincoln), Hofherr-Schrantz 
(Wiedeń), Gaar-Scott (Ameryka).

MLOCARNIE KONICZYNOWE H O F M E R R  -  S C H R A N T Z ,  

~ G A A R  -  S C O T T .

Maszyny żniwne, Szpagat wiązałkowy Mac-Ccrsick. 
Samochody do orki

parowe G a a r - S ę o t t  i naftowe M ię d z y n a r o ­
d o w e g o  T-vra w  A m e r y c e .

Kuitywatory sprężynowe i pługi L W ite .
Sinij ngdm ubotIs! A- vl l ziki e3° Siewaiki talerzowe

M ię d z y  n e r  odo w e y  o T w a  w  A m e r y c e .
Opryskiwacze „APOLLO”,

WIRÓWKI i MASELNICE MELOTTE.
Wszelkie maszyny do czyszczenia nasion C L A Y T G N A ,  K O F H E R R A  

 ---------  i R O B E R A .

Polskie Biuro 1
-------------------------- S____________________________ ____________________
1 r JVa. BtJUuLUticKi lO Ka,YVdlhzAWd ^O tawu sM iż-d
I f ‘ Ó n p  Urządzanie gospod. leśnych, inspekeye i ta k a a u y e  I t a -  
“ t ł w l l w  n e . Komis. jptzedaZ lasów. Nasiona i sadzonKi leśne.

p i ę k n o ś ć — to potęga!
Piegi, p ry s z c z ,  wągry, mokre i suche 
liszaje, swędzenie, krosty i wszelkiego 
rodzaju nieczystości skóry leczy i usu 
wa n? j adykalniej, rozpowszechnione 
i uznane przez powagi lekarskie

MYDŁO ks KNEńPPA
Po 40 k. kawałek sprzedają wszędzie 
Fraw dziw e z powyższą etykietą i napi 

s e n  n i  każdej etykiecie 
N ie d ź w ie d ź , W a r u a w a ,  £ 0 , G r a n ic z n a  6 . 2545

*4paraty fotograficzne ^ kI-vwy-
W e p re z .

i filmy etc.

M l  1 9  f k  f i  ■ #  A  B  W  najnowszych systemó
•  ■ ■  ®  ”  ■  ■  w olbrzymim wyborze

P O L E C A  FIR M A

K A R O L  Z I T O T S K T
K ijó w , F u n d w k le jo w .k a  8 . 2468

F a b r y k a  W y r o b ó w  M e t a l o w y c h
DOM HANDLOWY

w  K I J O W I E .

H i !  i m  - l i n
LUNA

JTOnowszej konstrukcyi 
Ffektowny wygląd.
I >uża sita światła.
Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
Długotrwała sprawność.

Cenniki gratis — franco

591

przjjem ny p jk arm  najodpowiedniej­
szy dla dzieci od ó miesięcy do 10 
lat, zwłaszcza w czasie odłączania 
od piersi i w  okresie rośnięcia. U ła­
twia s ib  kowanie i sapcicnia praw i- 
dlm cy rozw ój kości. Sprzedaż w 

składacn aotecznych i aptekach. 
O s trz e g a m y  p r z e d  n a ś la d o w ­
n ic tw e m !. 2376

Wszystkie
S t a r o ż y t n e  i r z a d k ie i  meble 
bronzy, srebro, emalie, porcelana, 
obrazy, broń, sztychy oraz p e r ty ,  
b ry la n t  y k n a z to w n e  k a m ie n ie

Kupuje
po wyjątkowo wysokich cenach

„A. I  2olotnickiw
Kreszczatyk 23 wprost poczty, piaty 
nę, złoto i srebro według kursu 
Taksowanie i informacye bezpłatni 
Z w ra c a ć  s ę li.<-townie i osobiście

„A- i. Zolotnicki ‘
Kreszczatyk 43 wprost poczty. Tciel. 
386. Firma egzyst od *831 r. 2616

A f l r a c *  K ^ e s i c i a t f k  ł l ż  5 .  T e t e f .  9 - 2 7  i  2 5 - 1 3
K U I  D \  T e le g ra ficzn y  „ E m b u  - -  K i j ó w “ .

R o k  X X X ¥ I I  I S T N I E N I A .

N A JT A Ń S Z A  1 n a j o b f i t s z a  i l u s t r a c y a  t y g o d n i o w a  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA”
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IU M  N A D Z W Y C Z A JN E

12 dużych tomów najcelniejszych powieści i romansów
znakomitych autorów polskich

R e i l o k t o a *  i  W y  d a w c a i  M I C H A Ł  S Y N O R A D Z K I .
B ie s ia d a  L it e r a o k a  obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięk­

nej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie pop.i- 
larrej, słowem wszystko Co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu intel1 
gtntuego.

B ie a ia d a  L it e r a o k a  szczególnie uwzględnia d z ie je  o jo z y a te  
z a w ła szcza  p o r o z b io r o w e  i p a m ią tk i n a ro d o w e .

B ie s ia d a  L ite r a o k a  wszystkie artykuły obficie ilustruje'

-----------  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  ------------

12 dużych tomów wyborowych powieści i  romansów

Precz z rękami!
ju m ,

bez Chlorku, bez sody

s a m
p i e r z a  

b i e l i z n ę
bez mydła Po go- 
dzinnen. gotowaniu o 
trzymuje się bieliznę

p r z e d z i w n e j  
n i a f o b c i .

Ż ąd ajcie  w iz ą d z ie  
Paczka 20  kop.

Południowo - Rosyjsk. 
T  w» Handlu Towa- 
raaii Aptecznymi w  

Kiinwie. 1:4.08

. . S t a -  
Bolesła

otrzymują b e z p ta ta ie  wszyscyjprennmeratorzy 
W  roku ioia damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego ,,

fa n  C z a r n ie c k i” , w zup ełności, bez żadnych skróceń; Dowieść Boi-----
wity „ Z a w a d k i” , osnutą na tle wypadków 186 j  r ; nadto powieści By 
kowkiego, Łozlńsk ega, Kaczkowskiego. Przyborowsklego Wilczyńsk^go 
Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa. Fevala i arcydzieła innych amorów 
A tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utworzy się do* 
p o ro w a  b ib lio te k i,  t r w a łe j  m a r lo łe i ,  kształcąca serce i umysł.

WARUNKI PRENUMERATY

Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie

m f a r s z a a l t i
rb. 6

3
i  kop. 50

Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie

■ a  p r a w ln o y li
rb 8 
■ 4

Zagranicą rocznie rb. 10

O p ra w a  w y tw o rn a , ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, dodawa­
nych jako premium powieści:  3 tomów 50 kop- 6 tomów 1 rb., ia to­

mów 2 rb,
Ma ż ą d a n ie  a s  m la ls  t r ą c y  w y a y fa  n u m e r  e k e z o w y  - e z  p ła t  ma

Ad. e* redakcyl i adatinistracyi: W a r s z a w a , P la o  W a ro o k l M  4
Telefan ł t  78-26.

Redaktor odpowiedzialny S t a n i m i a w r  Z i a l i A a k i .

Hotel-Pensyonat

ni
Kuchnia wykwintna. Komfort no 
woczesny. Pokoje od 1 rb. Obiady 
dla przychodzących. Instytutowa 16. 
I sze piętro m. 10. Telefon 28-23.

Magazyn Broni 
A . ł. M IŃ SKIEG O

Prorezna 2 .
S t r z e lb y  aog., belg 
i rosyj. fabr R e w o l­
w e r y .  Przyrządy 
my śliw ido rybołów.

R O W ER Y
Magazyn w poroz. z 
Tow. spoż. P. Z. K, Ż

WWSR.W- ZŁO~ MEDALEM iv F-ARYŹU.

n S w ir k Y*V t

? 5 i
I | I 7 | 5 ^ .  ,60 !r

   . — -^AAnaH^LCsiiio 12anwuzzGsc su,** 1 ■ fiASLSoowNicitt

7-Masawy Zakład Naukowy Żeński i podwstępną

Janiny Swederus Waligdrskiej
w  W a rs z a w ie , Z ie ln a  2 7 .

Przyjmuje do 8 Fpca i od 17  sierpnia zapisy uczenie do wszystkichjjkias

pensyonat z nauką 400 rubli rocznie
staranna opięta, konwcrsazya w  obcycn językach, na żądani.; muzyka. 
Kancelarya otwarta coiziennie od 3 rj do 6 cj pp. Listowne porozumie 
nie podczas wakacyi bez przerwy. 3011

U
u W a rs z a w ie , B r a c k a  16

założone w  r. 1907 przez Katolicki /  w  ązeię Kobiet Polskich. W ydziały 
n st. 'iteraeki i mat. nrzyrodniczy Programy na r. 19 .2/19 13  w Kancela- 
ryi Zajęcia od 15TN do k /VI n. st.

Kierowniczka K la ry a  S a d z e w ic z o w a .

Ti. i. Ił. II. liński
K R E S Z C Z A T Y K  2 2 .  3

f i l i  f« K e z i a t y n  l  ^ k k s a r ^ r ó w k a  p u b  K ijo w s k ie j

W YŁĄCZN I REPREZENTANCI P IEBW SZO RZĘDPYG H  FABRYK,

R u s t o n ,  P r o c t e r  &  C -o s
Lokom obile, lokom otyw y drożne i do orki, rołocarnie 
parow e zbożowe i koniczynowe.

8  siew niki rzędowe i w e -
l l l l l B l  i S F S I G s ^ a  lorzędowe pielniki i przeryw a­

cze do buiaków  1 zboża. 
am Ba Br- M otory naftowe stałe lokomobile no-

■  B P A l I l l *  we - ulepszone, ekonomiczne i praw ie 
bez dymu.

R .  A ,  L i s t e r  &  C - c •  gielskie do
mleka, łatwe do użycia, lekkie w ruchu, wyborne 
w działaniu, pięicnęj formy.

M U R  ,  | ^ * L  !  a  C m  M locarnie konne, Kte- 
■  l f i l B l S W l  I  raty, sieczkarnie bęb­

nowe.

Sieczkarnie 
i siekacze Benthallss, f  Clayto- 

na i ilobera.
C.eszące się uznaniem E l t. yrpatory, kultyw ato-y .A ta m a r " ,

WŁASNE] FABRYKI.
ny stalow e etc.

S p e c y a ln a  f a r b ia r n ia  i c h e m ic z n a  p rab n ia  v b r a ńZ a jc e w a
P r o r e z n a  H r  2 r te le f .  16-63.

P r z y jm u ją  « ię do  p ra n ia  k o s z u le ,  k o łn ie r r y k i ,  m a n k ie ty . Ob- 
s ta ie in k i te rm in o w i! w y k o n y w a n e  s ą  w o ią g u  S g o d z in .

F il  p r z y  ta b r y o e i M .«O arot«ożyoka lEr B , w ł .  d . 1826

DOM  BAN KO W Y

L. W. LAND AU i S k a

K ijó w , K r e a z c z a ły k  JMa II
(ob^k Giełdy).

ASEKURUJE
PREMIÓWKI

r a d - ,  I - g o  l i ^ c a  p o

Otrzymany mocwy transport
n ie z b ę d n e j w k a ż d y m  d o m u  p o lo k ii

ZY6MUNTA SUMERA
je s t  n a jp o ż y te o z n ie jo z y m

Nr welinie," w  4-Cn wielkich to- 
taact ozdobnie oprzwionycn. nagio- 
dzonb przeż Kzsę M.anowskiego, o 
bejmując* zilkt tysięcy artykułów z 
ilustraćyami i nutami, w zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, obyczaiu narodowego, sztuk 
1 naijjc, uzbrojeń i nbiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
1 etnografii życia publicznego, rycer­
skiego, rolniczego, kościelnego i ło­
wieckiego z 9-ci« wieków ubiegłych.
Podręcznik w  każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

C e n a 'k s ią g a r e k a  rb .* l5

a  w s p a n ia ły m  p o d a rk ie m -
NajwiękSzy znawC c przeszłości 

polskiej, profesor Aleksander Brhck- 
ner, tak Disze (w „Bibliotece W ar 
szawskiej") o Encyklopedyl Glogera. 
„Równie pożytecznego, Ciekawego 
i pouczającego wydawnictwa nie 
sposób pomysiećl Znajdzie w niem------- pi— ,j-------- ------------
Czytelnik s" arbiec rzeczy własnych 
o których się często s ł y s z y ,  a mało 
wie. I nabierają te szczegóły nowr- 
go barwnego ■ życia i wskrzesza się 
zamierzchła przeszłość, i biją od 
niej b.aski i słychać jej głosy*...

1237

bla prenumeratorów „Dziennita Kijowskiego'1,
zamawiających dzieło w Admiulstracyi pisma, cena zniżona do rb. 12. 

Na przesyłką pocztową dołączyć nąleky rb. 1

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Poltiki
w źyc u, tradycyi i pieśni

Przedstawił
I

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C t r n a  r u b l i  5 .

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

£ w r*rać  się należy do adm inistracyi , Dziennik i. K ijo w sk ie g o "

Z a g r a n io a a e ,  p a te n to w a n e

L0D 0W KI&
P O K O JO W E

Największy wyboi-:

Wanny, umywalnie
J ó z e f

| iiokclowski
Kijów, Krtszcz. 41

Jfa wyjazd
i  Żytomierska 20 m. 6ę.

s ud. poszukuje 
lekcy' rocznej 
lub na lato. M.- 

3007

Podaje się do wiadomości, Ze w  cią­
gu bieżącego lala są do nabycia w 

znaczrej i lo ść  2720
M Ł O D E  W O ł.Y  R O B O C Z E

na w vp a s» 'h  pod Ki.zawelgradcro, 
typu gatunku przcszdococznych, ca 
leżące do Oktawiana (Jłaszywa z Ma­
lej Wyski. Upoważiii-my do s c z c -  
daży Osieliański mieszka w  Kliza.- 
wetgradzie ul. Wercnniebykowskz 
dom Iwanow?. Życzącym  obejrzeć 
i nabyć woły należy u o zedn.o po­
rozumieć się telegr. z Osiettanski m

Warszaw. Zakład Siusar.-Nischanlcz.
AL W opińskiego
Kresrcratycki 7gułek Ni 9 (sklep)

Przyjmuje obsta'unki i r :peracye: 
rowerów, motocyklćw, zamków, ma­
szyn do szycia, gotowania, broni 
myśliwskiej, reperacyi sas ogniotrwa­
ły h tt p. robót w zakres ślusarstwa 
1 mechaniki wchodzących. Tamże ro­
wery do wynajęcia. 2755

Wi s A l a  « o l. m ię s a , podaje soeC.

Biuro mieszkań.
40 k. MASŁO 36 k.
śmietanicowe zupełnie świeże 4 0  k ., 
mało solone 4L k . Magazyn W a- 
s ie k in a  W . Wasylkowska 8. 2561!

. ' e n s i o .
n a t „ j f f a t a l i e 11

O re s d e n , A  Georgie Balie str. 14 
Poleca poKoje słoneczne z ktm:c- 
te.m Ui ządzone na .czas dłuższy l ub 
urótszy. Balkony, ogród, łazienTuP, 
kucnma wzorowa, Ceny uniiaiko.wa- 
ne. Tamże najtroskliwsza opieka 
dla młodych panienek. 3006

0 i5 5 n S 6
b u h * jk l do sprzedania; adr : st. Po- 
gielnia skrzynka Nr 8. 1982

Potrzebny gorzelny
st. Popielnia, skrzynka Nś 8. 2983

N i ł ł f Y l l  *nle' osoba poszuk. pcs. Illt/lllf* kluczn lub bony do mak, 
dzieci, sumieniu. Odcsa, Pietropa 
włowska 20 m. 4. Wicrzejskiej ąota

P o la k  S O -to -le tn i
< 6 klas. wykształceń człon-k duże 
go komerc. n  osktewskiego Arielu 
chi i alby zmienić pos. na pos rządcy, 
senretafza lub i i .  w  d lżej firm ie z 
zupełną gwarancyą Artclu. Laska 
we ofe ily  proszę nadsyłać: Kijów,
Siacya Miejska M. K. W. kol. żel. 
Aleksandrowska ul. 49 kasyerowi W. 
Czyżowi. 30.3

minów konkursowych
do politechniki kij przyspos. J . R o ­
g o w s k i i P . M o sk n la k L . W. Pod
walna 33 m. 12. k -gowsej. 2931

O paniK -pszczelarz praktyką i
chlub, świau. poszuk. posada zaraz. 
Adres: A. Dzierożyński n1 Sew erv-  
nówka, pocz. Czcrnialyn, pod. gub.

2938

Po trz e b , od 1  - j c  gosierpnia dośw: 
naucz. pot. z pa*, gun , mi z y k ą  1 

dobrą konwtis .  franc. do dwóch 
dziew cz. 15  i 10 lat. 400 rb., koszta 
podr przy zobopól. zadów, pedwyż. 
pensyi. owięta, wakacye dwa tnies 
Korystyszów, Studcnica. Farcnsbacli- 
Kas iG.bez. 3036

świadczony d0 zagranic;, majster
Ż l r  żelazo-cfement. ryrob̂
rozmaitych statui dn ogroaćw, fon 
tan, upiększenia do kamienic, słupy 
rzeźbieni ao balkonów, poarywy na 
studnie i in Rozmątje pomniki, ar io- 
ły i t. d Leny  umiarkowane. K  jów, 
Brzeskt-litewska Szosa 28 K. d. 3037

Agronom
lat 34/. dobremi refereneyami po­

szukuje posady jako

Rządca
na Podalu, Wołyniu lub Ukrainie. 
Łaskaw e zgłoszenia przyjmuje: 
Szustakowski, Poznań, Posen St. 
Martinstrasse 2. III. 3034

Do konkursu K. I. P
i innych wyższych zakładów nauko­
wych przysp. studenci K. I. P.: A . 
O le c h n o w ic z  - C z e r k a s ,  S .  
S z k o d o  uk. fiz. mat. wydz. un. św. 
Włodzimierza, I, S o k o ło w s k i i D 
P o tie c t lin , student uniw. M . G e- 
ra o im o w . Pibikowski Bulwar 50, 
m. 5. S. Szkodo od g. 1 1  do 1. 2804

ofieyalista starsz. 
do handlu drze­

wem. Padół, fgorowski zaul, hotel 
Londyn 21. Przyj od g. 4 - 6  w. 3028

P c t r z e b n y
wem. 1 ’ adol. Igo

£ ■ 3 1
S a H S fe r

Kozkłai) jazdy pociągów.
Ud 18-go kwietnia 1BI2 r.

B a  k o l.  P o łu d n . -  Z a o h o d n la h *

Nr 1. Kuryef I i U ki. Odesa, Un.
geny, Beni — ■idehodzi o godz. 9 w ., 
przychodzie godz. 9 a .  3 1 1  rana.

Nr 9. Ku‘ ner 1 i II ki. Kozfatyn, 
Brześć, W a; zawa, Kaiisz, Wiedeń — 
odchodzi u g 7 m. 10 wieczorem, 
przychodzi o godz. 10 m. 15 z rana.

Nr 11. K.ryer 1, 11 i III kl. Sa r­
ny, Wiino, Ryga, Petersburg odcb, 
o g. 9 » .  30 zrana, przychodzi o g. 
9 na. 10 wieczorem.

Nr 7 Osobowy f, II i III kl Ode­
sa. AfołoCzyska, Ungeny, Wiedeń — 
odchodzi r  fi. 9 m. 35 wieczorem, 
przychodzi e g. 8 m. 48 z rana.

Ne 13. Osobowy l, 11 i lii kl. 
Kozia.yn, Brześć, Białystok, Graje 
wo, Warszawa, Żytomierz — odcho 
dzi o godz. i  w nocy, przychodzi 
o g. 6 ns. 27 : rana.

Nr }. Osobowy I, ii i lii kl. Ode 
Sl, Nowosiehce, Humań, Ungeny. 
Reni—odchodzi o godzinie 12 m. 25 
w nocy, przychodzi o godz. 6 i  15  
z t ł j l .

Nr 2i. Pośpieszny I, II i III kl. 
Rostów nać Bonem, Sewastopol, Mi­
kołajów, Jtkaterynosław Znamenka- 
Fastów—odchodzi o g. t  m. 20 z ra­
na, przychodzi •  godz. 9 min. 50 z 
rana.

Nr 19. Osobowy I, II i III kl. Mi­
kołajów, Eliz*wctgrae, Znamenka, 
Piatićhatka, Fast A w, KkatejynosUw  
&~yvxsiepe ciih od zł o 7 m -o  
wieczór., przychodzi o g. i r  z rana.

Nr 29. OLobowy I, II i III kl. 
Koziatyn, żytomierz, Kowel, Radzi­
wiłłów, Wteden — odchodzi o godz. 
7 m. 50 wieczorem, prTyChoaz. o 
g. g m. 12 z rana.

Nr 5. Csouowy I, II 1 HI kl. 
Sarny, Kowel, W arszawa, Wiedeń, 
Berlin — odćhoazi o godz. 1 1  na. 55 
w  nocy, przychodzi o g. 7 m. 28 z 
rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i III kl.
Ddesa, Brz :śc, Białystok, Grajewo, 

Ungeny, Renł — odchodzi o godz. 9 
z rana, przychodzi s  godz. 9 m. 23 
wieCz.

Nr 17. Pocztę w y I, II i III kl.
Elizrwetgrad, Znamenka, Fastów. 
Ekaterynosiaw — odchodzi o godzi 
ti na. 30 wieczorem, przychodź, 
o godz. 7 » .  50 z 1 t r i .

Nr 3. Pocztowy l, 11 i 111 kb
Wa-sżawa, Sarny, Kowel, lwangróH 
Granica, Wiedeń — odchodzi o g 
2 m, 35 po pr»ł., przychodzi o godz. 
4 m, 40 po poł.

Nr av Osobowy I; II i III kl. Fa 
stów, Biała Cerkiew, Olszanica — 
odchodzi o g. 5 m. 23 po poł.

Nr 5. Towar.-osobowy i, II i III 
ki. Fastów, Koziatyn, lłumań, Ode 
sa, Rostów — odchodzi o godz. jo  
n 50 z rana, przychodzi o godz. 6 
aa. 27 no poł.

Nr 31. Tow.-osobowy IV ki. F»- 
stów, Znamenka, Kmiatyn, Odesa - 
odchodzi o godz. 9 m. 55 wiccz. 
przychodzi o g 12 m. 20 po poł.

Towarowo-osobowy IV kl. Sarny 
Kowel, Warszawa, — odćhonzf •  g. 
zo m. A5 wieczorem, przychodzi mg. 
7 1 .  18 z rana

■ a  b o lc l  M o s t t le r s k s  - Kl|f»a*» 

• ko-W o ro n ftM k le j,
Nr 2. Pośpieszny f, J. i Ml H. 

Briańsk, Charków. Moskwa — od­
chodzi o g. 12 m. 30 po poi. przycl . 
o godz. 5 po poł.
Nr 4. Osobowy. I, II i III U  Ba 
chmaćz, Konntop, Nawia, Briańsk, 
Moskwa, Kaługa — odch. o godzinie 
12 » .  10 w  nocy, przychodzi o g. 5 
m. 40 z rana.
lii 1 2 Osobowy I, H i III kl. Bachmac?, 
Konolop, Artakowo, Kursk, W nrn 
neż — odchodzi o godz. 7 wiccz., 
przychodzi o g. 9 n 30 z rana.

Ni 14. Osobowy I, II i III klasa 
Ba ihmacz, Konolop, Artakowo, Kursk 
Woroneż — odchodzi o g 10 m. 45 
wieCz., przychodzi o g. 7 z rana.

N r 16. Oaobowy I, II I III kl. 
bachmacz, Woroźba, Kursk — od 
Chodzi m (. 1  p i  poł., przycń. o g.
4 m. 15  po południu

Nr 18, Osobowy L II i III kl. Ba  
ęhmacz, Wor&iba. Złobin, Witebsk, 
Pi te,sburg — oden. o godz. 7 a .  30 
wieczorem, przychodzi o godzinie 10 
a . 35 z rana.

Nr 2. Pośoieszny I, II i III klasa 
Połtawa, C h*rkóv — odchodzi o g. 
wieCz., przychodzi o g 1 1  m 33  
z rana.

Nr 4. Osobowy I, TI i III kl. Połtawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów n/D , 
odchoazi o g. 1 1  m 13  w., przycL, 
o g. 6 m. 30 z rana.

Drukhrnia Folsxa w Kijow ie, ulica Kreazczatyk Nk 38 , Wydawca A n to n i Z iw lo ó sk i.


